
Kogo bogowie chcą oślepić na jedno oko, a nh chcą zadać mu fizycznego bólu, temu wszcze­
piają w serce nienawiść. Zniekształca ona uczciwe, zorientowane na rozsądne działania myślenie 
- ,,FORUM" + Mimo, że przeciwnik wcale broni nie złożył, że dalej jątrzy podziemną propa­
gandą i na falach eteru, co i raz próbuje wywoływać niepokoje uliczne, obiecuje kolejne terminy 
,trajków i demonstracji - zaczyna być zauważalne pewne otrzeźwienie, otrząśnięcie się z emo­
cji - ANNA PAWLOWSKA, ,,Trybuna Ludu" • Z planów sprowokowania strajku powszechnego 
i zaaplikowania narodowi polskiemu „krwawej łaźni" wyziera przerażający cynizm. Kto chce 
wziąć na swoje sumienie straszliwe koszty ewentualnej wojny domowej, setek tysięcy ludzkich 
nieszczęść? - ,,GAZETA POMORSKA" + Jeśli ktoś w Polsce chce zaryzykować jakieś narodowe 
całopalenie w Imię antykomunizmu, musi zdawać sobie sprawę, że nawet gdyby do tego doszło, 
zamierzony skutek nie zostałby osiągnięty - ZDZISŁAW MORAWSKI, ,,Życie Warszawy". 
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Rys. MAREK POLARSKI 

R 
ozmowa o młodych jest 
rozmową o Polsce. Nic 
więc dziwnego, że partyj­

ne obrady toczące się pod ko­
niec ubiegłego tygodnia w 
Warszawie nie wyodrębniły 
problemów młodej generacji 
w jakiś szczególny sposób z 
kontekstu soraw, którymi ży­
je cale społ<>czeństwo, A w 
każdym razie nie wvizo!owaly 
ich sztucz„ie od ca!"ksztaltu 
narodowych trnsk i nad,iei. 
Nie składano również obiet­
nic bez pokrycia. Potwierdzo­
ne zostnly natom'ast w prze-
mówieniu ge"ernla Jnru,cl-
sl·;0r,:o te 7"'c;ady pol;tvcznc, 
które rok temu stalv sin F'O· 
fi'''".....,.,em orlro--17,0nei ·· i z·1 ... ino­
kr2tyzowanej P·1rtii. Z o',"z<cr­
nego refPratu Biura Pc11itvcz­
np,"'O pr0zcri+• 1 iernv kilka mv�li 
W"Żnyrh dlq rl>:'ll<;-:,:1.31'1'0 bfr•f'fu 
zrl�rzeń na polskiej scenie poli­
tycznej. 

• Którym nurtem ma płynąć pol­
ska łódź? Nic może ona płyn<tć pod 
prąd historii. Nasz kraj nic bę:lzłe 
zmierzał do zachodnicrro brzegu. W 
osb.tnim okresie dobitnie doświad• 
czyliśmy, ile są naprawdę warte sła ... 

ne stamtąd n:elodramatyczne tlckla­
r.icje rzekomej sympatii dla Polski. 

e Z drogi socjalistycznej gdnowy 
Partia nie zejdzie. Wszystko co pró­
bę czasu wytrz) mało - zachowamy. 
obronimy. To co się zużyło i zdci::e­
nerowało - ,,,.-)·karczujemy do koń­
ca. Postępu$emy tak nie dlatf'go, że 

0Tygodnłk Kulturalny" 

Leszek Korzeniowski 

.OSUSZYĆ 
,BAGNO 

BIUROKRACJI 
Będąc ostatnio w Warszawie wstąpiłem do 

księgarni przy ul. Belwederskiej - róg Ga­
garina, nowoczesnej, olbrzymiej I w dodatku 
samoobsługowej. Wśród bajecznie ładnych, 
tanich książek rosyjskich dla dzieci, wśród 
kryminałów 1 kolorowych albumów - na­
trafiłem na wydobyty z przepastnych ma­
gazynów stos książek sprzed trzydziestu lat. 
I tak oto stałem się posiadaczem wielce aktu• 
alnego rarytasu „O usprawnieniu aparatu 
państwowego oraz o walce z biurokratyz­
mem i mitręgą w urzędowaniu''. Są to listy 
i notatki W. I. Lenina z lat 1917-1922. 

Lenin by! wyjątkowo surowy wobec dygni­
tarzy, szczególnie zaś wobec komunistów, 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4-5) 

Partia się :znalazła w przymusl)wcj 
sytuacji. Wrogów żadne reformy nie 
zadowolą. Wrogów ugłaskać ,.lihe-ra­
lizmem" nie zamierzamy. 

nieź samym sobie. Oddalaj.\ mornent 
normalizacji. Przedłużają niepotrzcb• 
nie epokę złudzeń. 

• Krytyczne spojrzenie, dosaflne 
sformułowanie, uzasadniony sprze­
ciw, czy nawet gniew - nie "ją „za„ 
kazane" ani sprzeczne z intP.cjami 
władzy. Od nich socjalizm się nic 
·zawali. Trzeba jednak przeprowa­
dzić wyraźną. granicę między reak• 
cyjną szmirą a twórczością, kti,ra. na 
to miano zasługuje. 

• Tworzymy gwarancje instytu ... 
ejonalne, ustawowe - w Partii i pai,-

stwie. Tak, aby nigdy więcej nie fło­
pu.ścić do skażenia idei socj�tli:tmn 
praktyką sprzeczną z dą.żeuiami tu„ 
dzi pracy. 

O Ci, którzy sądzą, że działając ,.na 
złość władzom" przybliżają rozwią„ 
zanie jakiegokolwiek problemu, my• 
lą sią głęboko. Szkodzą nic tyJko so­
cjalistycznemu państwu, lecz rów• 

• Z wysiłkiem porządkujemy nasz 
dom. Społeczeństwo zmaga �ię z 
podstawowymi potrzebami bytu. Ale 
odradza się nadzieja, że wy jdzieml• 
na prostą drogę. Z kryzysów narody 
wychodzą. Kryzys nic musi stać się 
klęską. 

• Jest w Polsce jeszcze wiele zl;1. 
W walce z nim jakże potrzebny jest 
krytycyzm i bezkompromisowość Ju­
dzi młodych. Niech to będzie swoisty 
.,ruch sprzeciwu" wobec niegospo­
darności, nieuczciwości, bezdu$:mo­
ści, przeciw różn)"'m biurokratyunym 
zaporom, a także innym szkodliwym 
społecznie zjawiskom. Młodzi muszą: 
mieć poczucie, że w chwili trudnej, 
że w �?uszne.i sprawie stanic za nimi 
partyjna instancja l organizacja. Ż• 
nie zostaną sami. 



STARE WRACA? Zakopiański reporter Telewizji 
Polskiej, red. Ryszard Goczał, nie jes,t człowiekiem 
konfl1k.towym. Je-śli krytykuje, to z umia·rem, w 
interesie publicznym, bez pieniactwa. A jednak kil­
ka tematów, które ostatnio podjął, wywołało nie­
zdrową reakcję prominentnego przedstawiciela 
miejscowej administracji. Oświadczył on mianowi­
cie Goczalowi, że DZIE!'INIKARZE NIE BĘDĄ RZĄ­
DZIC MIASTEM. Tym razem poszło bodajże o nieu­
dolność służb komunalnych! Pozostajemy przy na­
dziei, że władze partyjne Zakopanego traktują kry­
tykę jako swego sprzymierzeńca i jeśli zajdz:e po­
trzeba, staną w obronie reportera. 

Z PRASY. ,,Polityka" chwali dyrektora przedsię­
biorstwa turystycznego „Tatry", Ryszarda SikoI"ę, 
za to, ie nie bacząc Ila przeszkody wznoszone przez 
biurokrację dąży do obni,żki kosztów wła�<;nych. 
Między innymi, .,Tatry" spróbowały wprowadzić 
przejaz.dy swymi autokarami z Warszawy do Zuko­
panego (za 420 zł, z obiadem w Kielcach). Zakopia:ń­
ski PKS zaprotestował natychmiast u naczelnika 
miasta, który polecił „Tatrom" zaprzestać przewo­
zów. Innego zdanfa były władze wyższe i dzięki te­
mu m o n o p o l i s t y c z n e  zapędy PKS nie utrą­
ciły inicjatywy przedsiębiorstwa turystycznego. 

Przy okazj i :  która firma pomyśli o wożeniu wie­
szkańców Nowego Sącza nad jezioro Rożnowskie? 
Interes prosperowałby w soboty i niedziele znako· 
micie ! Jesteśmy gotowi rozreklamować bezpłatnie 
taką „zieloną linię". Tarnowskie WPK wozi Jma­
torów kąpieli nad nasze jezioro, a my czytam..r o 
tym z zazdrością ... 

ZAKOPIANSKIE DROBIAZGI. Pczostańmy je­
szcze na kilka zdań pod Giewontem. W jednym tyl­
ko dniu odnotowaliśmy przyjęcie towaru lub in­
wentaryzację w placówlrnch Delikatesów, Cepelii, 
Galluxu i Ruchu oraz w sklepach z zegarami, ko­
smetyk;.:,,mi i sprzętem elektrycznym. N ieczynne 
również muzeum Kon1ela Makuszyńskiego. Nato­
miast pięknie zaaranżowana i stanowczo za słabo 
�o&eklamowana wystawa Wła.dysława Hasiora do­
starcza zwiedzającym wielu przeżyć: Jechałam na 
Pana wystawę z drugiego końca Polski i nie .i"alnję. 
Z czego teraz będzie Pan robił te fantastyczne 
:.ztandary? • Znalazłyśmy się na chwilę w innym 
$wiecie, bardzo nam bliskim. Dziękujemy • Próba 
oddania życia, współczesności przez symbol? j'.rnta­
styk.ę? nadreal izm? Złożoność życia wymaga ziożo„ 

ności środków wyrazu w sztuce • Już tak dużo .zo„ 
stało powiedziane o twórczości p. Hasiora, ie po­
zostaje stwierdzić: Fajna rzecz, Lepsza niż golonł,r;,! 
Nastrój pryska, gdy pojawia się wycieczka : prze­
wodnik PTTK opowiada niestworzone rzeczy o 
sztuce, na której się po prostu nie zna ... Lepiej by­
łoby nstawić w kącie magnetofon i oidtwaorzać z 
taśmy krótką wypowiedź samego Hasiora lub ko­
goś kompetentnego. 

Z przyjemnością odnotowuję natomiast dostatecz­
ne zaopatrzenie Zakopanego w owoce, widoczną po­
prawę czystości (czyżby efekt interwencj i red Go­
czała?) oraz gościnność hotelu „Gazda". Czy nie ma 
jednak sposobu na ukrócenie językowego chamstwa 
m·iejscowych młodzieniaszków okupujących przy 
piwku hotelową restaurację? Z komendy MO lJli­
sko do „Gazdy" i parę mandatów za używanie słów 
wulgarnych w miejscu publicznym aż się prosi. 

BEATA DEMBOWSKA 

PÓLROCZE W REGIONIE. Wojewód2;ki Urząd 
Statystyczny informuje, że w I półroczu bieżacego 
roku, w porównaniu do I półrocza roku ubiegłego. 
produkcja przemysłowa zmalała o 2,7 procenta; r.:aj„ 
większy spadek zanotowano w grybowskich Zakh­
dach Stolarki Budowlanej. Pracujemy mniej efek­
tywnie, częściej korzystamy ze zwolnień lekarskich. 
Nie służą również dobrej produkcji kłopoty zaopa­
trzeniowe. Bezrobocie nam nie grozi, bo na każ.dą 
osobę· zarejestrowaną w urzędzie zatrudnienia 
przypada ponad ·pięć · wolnych miejsc pracy ; możli­
we jednak, że zakłady wprowadzające reformę go­
spodarczą zrezygnują z części etatów. Zarabiamy 
prawie o jedną piątą więcej - średnia płara wy­
nosi 7874 zł. Budowlani oddali o 170 mieszkań 
mniej niż planowano; wprawdzie . ,podgoniono" sta­
wianie murów, ale brak elementów wykończenio­
wych. Sianokosy były dość udane. \Vzrósł skup mle­
ka i zbóż, natomiast zmalał skup żywca, choć w 

czerwcu zanotowano pewną poprawę w tym wzgl°"ę­
dzie. Trainspo.rtowcy przewieźli zdecydowanie mniej 
towarów - o ponad jedną czwartą. Zapasy węgla 
pozwalają dziś na zaopatrzenie wszytkich gdbior­
ców do pełnej wysokości obowiązujących norm. Ra., 
dzimy skorzystać ! 

Tyle danych. Przyznam, że za statystykami nie 
przepadam, bO to ·i parę doWcipów zna się na ten 
tema,t, i niewiele u:miem wywnioskować z teg.::, że 
np. obroty handlu wzrosły o 50 proc. w... cenach 
bieżących, skoro wiem, że od zeszłego roku or�e­
cież ogromnie wzrosły ceny. Tym bardziej zaś nie 
przepadam za statystyką, gdy przez niemal półtorej 
godziny dwóch panów z tzw. wysokiego szczebl \ 
wojewódzkiego odczytuje statystyczne dane dzien­
nikarzom. Czy nie byłoby z większą korzyścią dla 
nich i dla nas, gdyby zlecil i  jediiemu :re swych 
podwładnych wystukanie tych danych na mas:!y­
nie, powielenie przesłanie do redakcji? 

(ELG} 

POŻEGNANIE Z „KRAMEM". Ostatni dzień 
,.kramowych" atrakcji w Myślcu nad Popradem. 
Pytam o wrażenia przypadkowo napotkaną grupę 
młodzieży. Przyjechali z Ostrołęki, z zespołe1n tea­
tralnym „Arka". 

- KRAM to wspaniała przygoda - twie,rdzą. -­
Jesteśmy tu. po raz pierwszy i już teraz mvś!imy, 
aby znów przyjechać w następnym roku. Pozna­
liśmy wielu ciekawych ltt.dzi, z całej niemal Polski. 
Dużo pracowaiiśmy i chyba dało to efekt - nasz 
spektakl ,,Dom" wypadł nieźle, choć poziom innych 

" zespołów był wysoki. 

W amfiteatrze niemai nieprzerwanie trwają wy-
. stępy artystyczne. Właśnie tańczą słynne „Kropian� 

ki" w barwnych, góralskich strojach. Choć fo1kior 
w tym roku zdominował „kramowe" prezentacje. 
widać nie znużył. Na widowni wszytkie miejsca za­
jęte. 

W-czoraj, o tej samej porze, scenę zajrno,wały zespo­
ły muzyczne i recytat<Jrzy. N1eldóre z grup muzycz.­
nych właśnie tutaj miały swój wielki d zień i uznan� 
zostały przez publiczność i organizatorów za „odkry­
cie", jak krynicki zespół TWA (Towacrzystwo VJza­
jemnej Adoracji), Klub Piosenki z Grudziądza, czy 

-,,Skrzat" z Sochaczewa. Reprezentują różne style -
rock, country, piosenkę poetycką. Nawiększe okla­
ski zdobył występujący gościnnie słowacki zespół 
„Tatrin" z Liptovskiego Hradka. Wczoraj właśnie 
trwały konkursowe zmagania. Wynik wzbudził kon · 
trowersje wśród publicznoSci. Wygrali „Zagłębiacy•• 
z Dąbrowy Górniczej i „Ziemia Bytomska" z By to-

. mia .Tym, z którymi rozmawiam, bardziej przypadł 
do gustu zespół „Frydman" ze wsi o tej nazwie. 

Tymczasem kończą się występy folklorystyczne 
i zaczyna się program kabaretowy „Autorzy na ur­
lopie" - jedna z imprez towarzyszących, przywie­
zionych z Krakowa przez pracowników Cent rum 
Kultury FAMA. Poprzednio - zorganizowali na 
KRAM-ie koncert zespołu „Pod Budą", recital Le-­
szka Długosza, występ grupy baletowej „Silva Re­
rum" oraz koncert jazzowy soksofonisty Janusza 
Muniaka, jednego z najsłynniejszych polskich jaz­
zmanów. Obecnie prezentowana kabaretowa skła­
dahka przyjmowana jest z zainteresowaniem pu­
bliczność żywo reaguje przerywając brawami bar­
dziej zabawne miejsca monologu czy piosenki. 

Komenda�t · KRAM�u, Aleksander Bembenik, 
stwierdza : - Ten KRAM jest inny od poprzednich. 
Bardziej roboczy, warsztatowy. Zawiodły niektóre 
z planowanych imprez, lecz to ma też dobre stro­
ny - częściej prezentowały się nasze nieprofesj:mal� 
ne zespoły. Większość uczestników to ludzie nowi, 
będący tu po raz pierwszy, może dlatego początkowo 
pozostawali dość b ierni, byli nastawieni raczej na 
wypoczynek. Szybko jednak większość zrozumia· 
la, na czym polega idea KRAMU - tworzenie no­
wych wartości artystycznych w obran'ej dzied7inie 
poprzez konfrontację z osiągnięciami innych, wy­
miana doświadczeń i zarazem wypoczynek. T�go­
roczne osiągnięcia są widoczne - wydano trzy nu„ 

mery „Pogłosów KRAMU" i „Kramarza", powstała 
ogromna ilość pra.c fotograficznych, plastycy p.ozo­
stawiłi ponad czterdzieści obrazów i rzeźb. W c:r.a sie 
kolejnych imprez pokazało swoje umiejętności p0-
nad sześciuset uczestników - aktorów, tancerzy. 
poetów, muzyków, młodych dziennikarzy. Wyda-

Żegnamy redaktora MARIANA MATZENAU ERA 
19 lipca w Zakopanem Zmarł w wieku 60 lat 

redaktor Marian Matzenauer - znany i ceniony 
dziennikarz'. Przez 30 lat swojej pracy związany 
był z „Przeglądem Sportowym". od 1955' roku 
1>ełnil obowiązki ko1·espondenta Polskiej Agencji 
Prasowej w Zakopanem� Niezwykle wszechstron­
ny dziennikarz, autor tysięcy informacji wysyła­
nych z Podhala za pośrednictwem PAP na cały 
kraj i świa.ł, znany był przede wszystkim jako 
świetny specjalista w dziedzinie sportów zimo­
wych. Był sprawozdawcą na kilku olimpiadach, 
relacjonował światowej rangi imprez:, narciar­
skie. Nie ograniczał się zresztą do sp1·awozdaw­
czoścf sportowej - był aktywnym I ofiarnym 
działaczem Polskiego. Zwlązkn Narcfa.rskiego. 

Pra.ca d·.dennilkar9ka i społeczne pa�e Mariana 
Matzenauera spotkały się z powszechnym uzna­
niem, którego wyrazem były m. in. liczne odzna­
czenia państwowe, regionalne i resortowe -
Krzyż Kawalerski Orderu Odrod·zenia Polski, 
Meda.J Zwycięstwa i Woln-ośei, Medal 100-lecia 
Sportu Polskiego. 

Ze szczególnym żalem przy jęliśmy -w „Dunaj­
cu" wiadomość o Jego śmierci. W okresie, kiedy 
dopiero zaczynały się ukazywać 1,ierws.ze nuinc„ 

ry naszego pisma, redaktor JKatze11auer wspierał 
nas swoim piórem, służył pomocą,. Zachowamy 
go w serdecznej pamięci. 

rzeniem były spotkania z Wojciechem Siemionern. 
- Bronisławem Cieślakiem i Tadeuszem Malakiem z 

Teatru Starego. Największym jednak sukcesem jest 
to, że na przekór kryzysowi ....,.. KRAM mógł ,:;ię od.­
być. 

LUCYNA KASZUBA 

,;WEJSC D0Błt:c.E W REFORMĘ" ... ,.Kopalnie 
Ska1nych Surowców w Klęczanach należą do tych 
przedsiębiorstw, w których znacznie spadła wy cfaj­
ność pracy, wzrosła natomiast przeciętna płaca mie.­
sięczna. Zdaniem wicedyrektora ds. ekonomicznych, 
Stani.sła.wa Strzelca, wpłynęły na to złe warunki 
atmosferyczne, remont czf,:Sci klęczańskiej k:,palni 
i rezygnacja z trzeciej zmiany oraz odejście na e„ 
meryturę siedemdziesięciu wykwalifikowanych 
pracowników. Zastępca dyrektora naczelnego, Józef 
Orzeł, dodaje jeszcze kłopoty ze sprzętem, materia­
łami wybuchowymi, transportem i paliwem. · Np. 
klęczańskie przedsiębiorstwo otrzyms.ło je .� · - ·  :1:5 
procent zamówionego oleju napędowego. Wy1,łano 
odwołanie do CPN - gdy odpowiedź przyjdzie od­
mowna, trzeba będzie unieruchomić część maszyn i 
zwolnić pewną ilość pracowników. Kolejną bo�,1cz­
ką jest transport. Wprawdzie na Sląsk - itdr.ie 
Klęczany mają swoich kontrahentów - jeżdżą z 
naszego terenu puste węglarki, ale - zgodnie z 
przepisami - mogą być one wykorzystywaine je� � rHe 
do przewozu węgla. Kamieniołomy oprócz kruszy­
wa zalega również złom, około 400 ton, którego tak„ 
że nie ma czym wywieźć. Do ubiegłego roku w klf.; .. 
czańskich kopalniach posługiwano się sprzętem po„ 

chodzenia belgijskiego. Obecnie AGH opracowuje 
projekt polskiego młotka do wie:,_cenia w skałach. 

Marzeniem Józefa Orła jest „dobre wejście w re­
formę i podniesienie zarobków pracowników". By 
owo marzenie ziścić, przedsiębiorstwo poszukuje 
dodatkowych źródeł dochodów. Jednym z nich było 
podnies ienie cen swych oroduktów, i to zn cne : 
ze 138 zł za tonę do 410. Planuje się podjęcie pro­
dukcji grysu i łupków dla drogowców oraz płyt 
keramzytowych dla budownictwa. Tymczasem dą­
ży ·się do zwiększenia samodzielności poszczegót­
gólnych zakładów wchodzących w skład klęrzo.ń­
skich kopalń (w Os ielcu i w '17 ierchJFi '. ) ,  z ·  t r · ·  ia 
nowych fachowców, ,,przynętą" jest także b�ok za„ 
kładowy w Klęczanach. 

DANUTA BINEK 

WIESCI Z ZAKLADOW. Sadeckie Zakłady t\"a­
prawy Samochodów w ramach umów koopera , ·y j­
nych z Zakładami Metr ·'.owyn;i „Pclrn.o ' '  v, G : n 
wykonują m. in. powłoki galwaniczne. W roku 1982 
planowana wartość tych usług wyniesie 7 mln zł. 
·W SZNS istnieje ponadto możliwoić podjęcia pro-­
dukcji sprzętu rolniczego : ram do przetrząsaczy i 
zgrabiarek. Zgłoszona oferta do POM-ów w Pode­
grodziu i Krynicy nie zosto.ła jednak przyjęta z po­
wodu blisko 600 procentowych narzutów, jaki<" 
przedsiębiorstwo wyznaczyło za swoje usługi. • 
Zakopiańskie Warsztaty Wzorcowe wykorzystują 
odpady skór miękkich oraz przędzy i drewna. Wy­
produkowano z nich futrzaki za 2 mln zł oraz par­
tie portfeli ,  kuferków, torebek, pasków, portmone­
tek i szkatułek równ ież za 2 mln zł 9 SpóL�L !e ..':i a 
Inwalidów „Karpaty" w Grybowie, która dotych­
czas duże ilości odpadów wywoziła po prostu na 
wysypisko śmieci, poczyniła sta.rania w celu przeka­
zania niektórych odpadów poprodukcyjnych do zago­
spodarowania przez Centrdlę Odpadów w KrakowH?. 
Zs>:ł .., �zono także ofer ty ct ·  ::,kolicznych PGT1 - .  w • 
SZEW wykonuje dodatkowe świadczenia na rzecz 
rolnicitwa remontując przyczepy ciągnikowe i samo­
chodowe. Wartość wszystkich usług wykonanych na  
indywidualne zamówienia wyniesie w br .  33 mln  zł. 
• Gorlicki „Glinik" -przyjął do wykonania 10 tys. 
broniarek : 1 , 5  tys. węży ciśnieniowych dla ciągni­
ków. e 'Spółdzielnia „Jordanowianka" w . wyniku 
zagospodarowania powstających w i.akladzie suro- _ 
wców odpadowych wykonała ponad 16 ty..s. ścierek, 
4 tys. onuc, 3,5 tys. wkładek do obuwia, 2,2 tys. 
rękawic - u zyskując dodatkową wartość produk„ 
cjL  rynkowej .  

FIRMY POLONIJNE. Ubiegły rok był  pierw:;zym 
rokiem działalności w naszym województwie 3 
przedsiębiorstw polonijnych. Zatrudniały one 93 o­
soby, w tym 63 kobiety. Zakres prac obejmował 
krawiectwo, bieliźniarstwo, stolarstwo, wytwarza­
nie środków do prania, mycia i czyszce!"l i3. .  ;xc-

1 dukcję kosmetyków i perfum: Niestety, osidgane 
wyniki są niższe od planowanych. Wpływają na to 
nie najlepsze warunki lokalowe, kłopoty z naborem 
wysokokwal ifikowanych fachowców oraz problem 
własnej obsługi transportowej do krajów EurOPY. 
zachodniej.  Obecnie w Nowosądeckiem dzi'"l.bj:\ ·! ·' i:-­
my polonijne, które posiadają prawo zatrudri ienia 
300 pracowników. Faktyczny stan zatrudnienie w.v­
nosi zaledwie 163 osoby. Tymczasem tegoroczni ab­
solwenci . skół ponadpodstawowych narzekają na 
brak pracy ! W toku załatwiania są kolejne dwa 
wnioski dotyczące usług meblowych i parkietowych. 
MimO wi-elu trudności ogólna wartość produkeji  
f irm polonijnych w br. osiągnie 400-450 mL, zł. 
Szefowie tych firm czekają jednak na nowel izację 
przepisów, które w szerszym niż dotąd stopniu po­
zwoliłyby im uniezależ�ić się od surowców kraja„ 
wych i bazować na imporcie, oczywiście, za vi'ń s11e 
dewizy. 

JERZY LEŚNIAK 



We wtor�k 13 lipca o godzinie 15 w 
sądeckim domu handlowym „Lach" in­
formowano klientów, że chleba nie 
ma, ale zaraz będzie. Po trzech godzi­
na_ch udało mi się ustalić, że oba te 
twierdzenia były nieprawdziwe. Oto re­
lacja , która demaskuje rozprężenie i 
b:- bgan w Pańskiej firmie. 

Kwadrans po trzeciej proszę ekspe­
die:i.tkę, by sprawdziła w biurze, czy 
na pewno warto czekać. Odpowiedź o­
tr:z.ymuję pozytywną. Do godziny 16 sy­
tuacja się nie zmienia. Poirytowany 
domagam się wyjaśnień. Słyszę, iż pie­
karnia nr 3 ma chleb i jeśli będzie sa­
mochód, pieczywo znajdzie się w „La­
chu". Rezygnuję z dalszego czekania i 
sk-dam przy telefonie. Numery: 204-54, 
210-54, 272- 12, 206-06 I 239-70 milczą. 
Żaden p,rezes, wiceprezes, sekretarka, 
sp.scj3lista i starszy speejalista, żaden 
organizator i koordynator handlu prze• 
świetJnej WSS „Społem" - nie P!iiCuje 
po godzinie 16  w okazałym budynku 
przy alei Wolności 19. 

Teraz wykręcam numery tel�onów 

Odpowiedni system wynagrodzeń l 
premii, a od siebie dodałbym - także 
kar i nagród, może mieć zdecydowany 
wpływ na pod wyższe nie poziomu ob­
sługi. Potrzebne jest również zdecydo­
wane i energiczne reagowanie dyrekcji 
l samorządów na przejawy niewłaści­
wej postawy sprzedawców. Propono­
wałbym różne formy współzawodnic­
twa, ale niech to nie będzie walka o 

przechodni proporczyk czy okolicznoś• 
ciowy dyplom. Gdyby najlepsza, naj­
bardziej kulturalna załoga sklepu mo• 
gła otrzymać w nagrodę np. darmowe 
W('Zasy, chyba byłoby o co powalczyć. 
Do tego oczy,wiście d ochodziłby cały, 

Do prezesa 

Włacłysława Opyda 
oddziału przy ulicy Jagiellońskiej n. 

Wreszcie j est! Pod numerem 204-46 do­
wiaduję się od k ieroWTiika M ichalika: 
że chleba nie ma, bo jest zwiększony 
wykup, że chleb zaraz będzie, że spro„ 
wadzono dziś dodatkowo 9 ton, że 
„Lach" ·nie zgłaszał braku pieczywa, że 
jeden samochód uzupełnia właśnie bra­
ki  w całym 60-tysięcznym mieście. 

W rewanżu informuję pana Michali­
ka, że chleb leży ponoć w piekarni nr 
3 i proszę, by wyjaśnił w „Lachu", 
dlaczego nie sygnalizowall od póltore-j 
godziny braku chleba. 

czym głośno. Z pewnością nie wszyscy 
sprzedawcy przyjmują prezenty i ła­
pówki, nie wszyscy takż-e uk.rywają to• 
war na zapleczu, jednak takie wypad­
ki się zdarzają i co dzień dowiadujemy 
się o nich ze środków masowego prze­
kazu. Jak temu przeciwdziałać? Może 
upowszechniając wywieS<Zanie przy każ­
dej dostawie towaru faktury w sklepie, 
w ogólnie widocznym miejscu? 

W każdym razie trzeba s·zukać w 
naszej nietypowej sytuacji  właśnie nie­
typowych rozwiązań, nawet ,doraźnych, 
które usprawniają organiza:cję d pracę 
handlu, a tym samym ułatwią życie 
nam, tzw. przeciętnym klientom. 

Przed ponowym wyjściem na zakupy 
dzwonię d o „Lacha". Pod nr  208-86 in ... 
formują, że parę bochenków jeszcze 
jest. - Jeszcze jest? - pytam zdzi­
wicmy. - To znac_zy, że dowieźli po 
godzinie 16? 

-- Nie, nie dowieźli jeszcze - m.6• 
wł męski głos. - Aie mamy! 

- Proszę pana! - oświadczam. -
Czterdzieści minut temu wyszedłem od 
was po godzinnym wyczekiwa11Jiu ..• 

-- Wie p-an, bo my między 15 a 16 
nie Stprzedajemy chleba, żeby wieś nie 

Droga Redakcjo! 
Chciałaibym zwrócić uwagę ma p,ro­

bJ.em bardzo waż.ki dJ.a :n.as w.,;zys-tlldeh, 
ludzi p.racy miasta Gorlic. 

Czekałam dość cierpliwie na to, ze 
cała ta sytuacja stopniowo ulegnie 
zmianie na lei:psze. Jednak cier,pliwość 
moja l wielu moich zrnaj-0,mych wyczer„ 
pała się. Słuchając ,;kolejkowych"' roz• 
mów stwierdziliśmy, że wielu Gorliczan 
myśl'i podobnie, O co chodzi? Wędli­
ny, jakimi nas tutaj raczą, nadają iSię 
albo do natychmiastowego, po zaku„ 
pie, sa;.ioiycia z zamkniętymi oczami, 
albo do podkairmiania czworonogów. 

Użdrowic handel 
Zapraszam przedstawiciela Redakcji 

do naszego miasta, w który.kolwie;k 
dzień, na degustację wędlin sprzeda­
wanych w gorlickich sklepach (dosiko„ 
nale moŻlna je ocenić już wizua1nie}. 
Kiełbasa po 190 z! składa się z lo,Ju I 
l)o['dowo zabarwionego „mięsa" (jakie­
go?), bez żadnych przypraw oprócz 
kminku. Kiełbasa innych gatunków ob­
ficie ocieka wodą. a gorliccy irobo,t ... 
nicy nazywają ją „skażacką". Żadnych 
przypraw wg przewidzianej no,rmą ll"e-

odpowiednio opracowany, system pre­
mii pieniężnych, które w tym nowym 
układzie musialyiby mieć jakieś uza„ 
sadnJenie, a nie byłyby przyznawane 
automatycznie, jak to się często dzieje 
obecnie. 

Kolejna sprawa - to fachow ość ob• 
sługi. W tym przypadku koni&zne są 
okresowe przeszkolenia pracowników, 
-:tle nie na zasadzie „odfajkowania", 
J·ak to bywało niegdyś. Handel sukce­
sywnie wprowadza różne nowości i 0-
bo'-:7,iązkie� siprzedawcy jest znać j e. 
Kazde takie przeszkolenie powjnno być 
zakończone egzaminem, od wyniku któ„ 
r-ego uzależniałoby się ewentualne pod• 
w_yżki wynagrodzeń i przeszeregowa­
nia. W . ten _sposób premiowane byłoby 
podwyzszanie kwalifika,cji, a z tym 
przeciei także łączy się jakość obsługi. 

I t rzeci problem, najbardziej chyba 
przykry i nieprzyjemny -- uczciwość 
i post?-wa e�yczna personeht sklepowe„ 
go. N1e mozna, oczywiście, generaJiz.o„ wać, trudno jednak przemilczeć to, o 

Nie róbmy z. handlu ,,chłopca do bi­
cia". Żądamy uś·miechu ri kultury ze 
strony sprzedawców, a jak zachowuje­
my się my, c i  z drugiej strony lady? 
Piętnujemy łapówkarstwo d nieuczci ... 
wość personelu sklepowego, a przecież 
właśnie spośród nas - klientów - re­
krutują się ci, któr.zy nakłaniają tenże 
personel do takiego postępowani� Nie 
zapominajmy te� o specyficznym cha­
rakterze województwa nowosądeckiego: 
duży ruch turystyczny automatycznie 
zwiększa liczbę potencjalnych klientów 
placówek handlowych, a tym samym 
stawia zwiększone zadania i tr,udności. 
Praca w handlu - to bardzo ciężkie 
l wyczerpujące z.a.jęcie, połączone w 
dodatku z odpowiedzialnością material­
ną, a przy tym, co tu uk,rywać, nie• 
zbyt dorbrze opłacane. 

Proponuję więc: nie utrudniajmy 
sobie nawmjem I tak przecież trud­
nego żyda! 

ANDRZEJ SZYMANSKI 
Zakopane 

Oczekuję 
Dworzec PKS w Nowym Są:ezu. Nie­

dzielny po,an.ek 11 lipca, godz. 4.30. 
P.rzed ka.są nrr 2 ustawia s.i,ę kolejka. 
Z informacji nad okienkiem wynika, 
i;e kasa będr.zie otwarta o godz. 5.15. Mi„ 
jają minuty d kwadranse, lrolejka roś­
ltlie. za firanką słychać k,rzątanie, ka„ 
sy jednak n1kit rnie otwiera. Dopie�o o 
6.03, gdy kolejka li�zy już p<Jnad 100 
osób, w olcienku ukazuje się twarz 
kasjerki. Min�ło 50 minut od oficjal­
nie ogłoszonego czasu otwarcia k3sy. 
Nikt nie przepr,osił� ni(! sp.rositował fał­
szywej informac.]'i. 

I nie tylko tego dnia - taki stan 
trwa od ty.godni. Mam więc pytanie 
do kierownika. dworca PKS, Julia.na 
Rocha: 

• Czy nie słyszał o d:zlałanlach ge-

wykupywała pieczywa białego. Takie 
zarządzenie dyrekcji ••• 

Ręce opadają, Panie Prezesie Opyd! 
Jedni s ię męczą, żeby chleb w pocie 
czoła wypiec, inni, zabiegają o dosta-­
wy spoza Sącza, jeszcze inni wożą to 
pieczywo, a w „Lachu" chleba po pięt­
nastej nie sprzedają, i opowiadają dyr­
dymały! Proszę o informację, jakie 
wnioski wyciągnęl iście z faktu, iż  w 

największym sądeckim domu handlo­
wym trzeba było stracić godzinę na 
darmo, później półtorej godziny na te­
lefonowanie, żeby wreszcie kupić chleb, 
który leżał cały czas w najlepsze na 
zapleczu. Jaka kara spotkała człowieka, 
który od 15 do 1 6.40 ukrywa! chleb 
przed kl ientami kłamiąc, że czeka na 
dostawę z piekarni nr 3 i wystawił na 
szwank nerwy ludzi, którzy po WYJ­
śc.iu z pracy chcą być wreszcie odpo ... 
wiedzialnie traktowanl przez Waszą 
firmę?l 

ADAM OGORZALEK 

ceptury (chyba obo1wiązuje ona w ca­
łej Polsce?) nie ma i nie było. Od 
czasu do czasu, do masy :przerobOweJ 
sypany jest ob.fi.cie majeranek. Kieł­
ba.sa po 600 ( ! !) zł ma smak i zapach 
dość dziwny. Ni to wędzona, ni ro ma­
rynowana, bywa - raz na kwairtałl 

P�zyjeżdżają ludzie z Nowego Sąaa 
il liinnych miast, przywożą cudownie r6„ 
Wrwą, świeżutką kiełbasę, nie tracąc, 
zapachu i wartości rnawet p0 tygodniu. 
O.powiadają o wspaniałych wyrobach 
wędliniarskich i garmażeryjnych {np. 
rolada ze słiOniny z ozorkami w środ­
ku). Czy"ż,by Nowy Sąez, Grybów, Kra• 
!ków miały inne receptury? Dlaczego 
ludzie w Go.rlicach muszą być skazani 
na jedzenie takiego paskudztwa przy 
tak wysokich cenach? 

Nie mamy pieniędzy na wy1Izucan.1e 
w bfotol Mamy prawo żądać, aby za 
ciężko i ucWi.l.wie zarobione pieniądze 
dawano nam dobry wyró'bJ Nie po­
zwólmy się be.zczelnie oszukiwać! 

Oczekuję odpowiedzi od kompetent„ 
nych władz Gorlic. na la.mach gazety. 

Czytelni-czka z Gorlic 
(inazwiskio znane :redakcji) 

odpowiedzi 
nerała Jaruzelskiego pr.z,e,ciwko nie­
u.c1olnoś-cd. i leni.,c:;twu kierownLków, któ­
�zy nie potrafią zwganizować pracy 
podległych im placówek - w tym przy­
padl<u oprawy tak prostej Jak 'l!)rze­
daż biletów PKS? 

• Czy nie rozum.:lie, że po to odtwo,. 
ływane są restrykcje starnu wojennego 
(IIlJP. godzina mili,cyjoo, lotóra zapewne 
przed ikilkoma miesiącami w,płyinęła na 
otwieranie Jcas dQPie:ro o godzinie 6.00), 
by ulżyć ludziom, nie zaś by_ pozwo­
lić iiln dłużej s,tać w kolejkach? 

OezekuJę informacji o zmianie leg<> 
stan.u rzeczy na nowosądeckim dWOirCU 
PKS oraz o konsekweru:jach wycią!lllię­
tych w stosunku do win:nych. 

LESZEK KORZENIOWSKI 

Oto garść refleksji Kazimierza Garbacza rolnika � Łącka, z 01statniej sesji Gmirny Rady N;rodowej: - Pochwalono rzetelne przygoto;wanie roa,te['ia• łó'7" ?:zez. nowego nacze.ln,ika, Stanisława Farona, na��m?ast łąccy ra�ni nie wstawili suchej niibki na ReJon1e D:óg Publlcznych. Do s,praw nie załatwio­nyc� od pięciu lat należy nie dokończony most od Zagorza do W-0H. Ko,sn-0-wej. Mieszkańcy oddali na ten cel kawałek gruntu, trzeba tyliko kilku kręgów betonowy.eh, lecz mimo stawiania spra.wy tego „hi­st�rycz.ne_go" mostu prawie na każdej sesji, jakaś dziwna s iła �.miemorżli wia dokończenie budowy. -
Co my będziemy znaczyć, jeżeli tego nie załatwi• my? - powied©iał jeden z radny-eh. 

Głos rolnika 
Mówiono, że legi.tymaeje radnych illlie są ho.nO\l"o­

wane przez loo,n,d!uktorÓW PKS, vtięc praikty(:z.nie 
ni,e nie 1maozą. Kto w takwm ra·zie jesrt wład,z.ą? 
Rada, Iotóra Je wydala - czy PKS? 

W innylffi. miejsou, w Jazow.s,k,u., przy .oikaz.ji prze­
budowy drogi, Rejon Dróg Publioonych 'IJ!l)rośctJł so,. 
bie s,prawę i zamiast wybudować mur oporowy„ 
��k?·rzystano w tyun celu zwykły mur cmentarny 
1. JUZ skutek jest takJ, że m.rur ten przechyla się, 
powodtując zasypywanie nagro'bk.ÓIW! Co za belz­
myśln-ość i brak szacunk!U dla miejsca, mającego 
być wyrazem pamięci dla tych, którzy odeSilJ.lL 

Ostro pos,tawi-01110 sprawę 21biórilci złomu. Wke­
pre?.:es GS-u oświadczył, że wprawdzie nie ma ofi„ 
cjalnego polecenia, a:by nie skupować złomu aJe 
nie . widzri możlh�ośc.i kont�n1uo,wanfa skupu, p�nje„ 
waz w magazynie �romadzono już 16 ton, aJe nie 
ma wagonu do załadunllru. A gidzie as·pekt wycho„ 
wawozy tej sprawy? Ptr:zecież dzJeci szko,I,ne zachę• 
cało się do zbiórki. Co =e teraa wbie pomy&lą. jo-

f.eli złom leży d. nie ma kito ni.m się zająć? Pr.zy 
okazj.i poriu15zono s.prawę opaikowań po środkach 
chemic1myoh do ochrony 'I'Oślin. Dużo z.używają ich 
sad·ownky. Cizyżiby nde opłacało się wykorzys,tać je 
ponownie; zamias,t produkować nowe? Sam pamię­
tam cza,sy, �y nawet tubk!i. po paście do z,ę,OOW 
skn.1Jpowano, a teraz opakowanlia po ohemilikaliach 
są wyrzucane byle g:dzlie i zainieczy,sz,ciz.ają środo­
wisko. 

Radny.eh zabolał fal}m, że moot na Dunaj.cru w 
Masz.ko,wkach n:ie został wybudowa1ny, cement się 
zmis.z.czył, sŁowern - 21lTI.al"!IlOWano dużo 1udzJdej 
illllicjatywy. Również kładka do Zair:zecza wymaga 
natychmiastowego remontu, bo już żaden f,urman 
nie chce tamtędy przejeżdżać. 

Mówi się o kol1lieczności aktywiim,cjii skiu,pu żyv: .. 
ca, a tymczasem od kilku dni na puinikoie sk,upu w 
Łąokiu stoi sprzedane bydło i tra.ci na wadze, rue 
mówiąc już o d"Odatkowyeh kosztach utr.zym,an.ia. 
Cz;>"iJbyśmy mieli nadprodukcję żywca wołowego? 

We W1Sli Soozere.ż ntle załalł.wiono lokali!Zacji Z1bi.or­
nika przeciwpożairowe,go, mimo że jest dwóch go-s• 
poda.rzy, kltórzy. wyrażają zgodę na przekazanie, 
parceli na ten � •. Dl®� la a.prawa lak dług<> 
się wleczet ..---- -- -- -· 

Podn:iesdono też alarm z powodu m,amotTa.W!Stwa 
pr,zy oświetleniu ulic. Kto wtl.Oiział, a'by ""� do.ti!i.e 
konliecZinyich o�zęd'IlOści świeciły s,ię lampy UJJ.iic.z-• 
ne jeszcze za dnia? że al\J!tomaty? W�ą,czać je o 21. 
to ohyba żadna fiilozcr!ia. 

Odiniosłem wraże111ie po,d,cza.s sesji, że .meło jas.t 
energicznych dZJialań, mało konsekwe:ncjd. w eg;z.ek­
wowani1u podjęty,oh uohwal d decyzji, mafo od� 
wiedzi.ałności wśród niektórych urzędrników 
za wykońywanie powierzonych i.m obowiąz­
ków. Nie wszy;stko wwni.en z.ałat'Wdat naczelmlilk. In• 
nli. ur.zędniiicy też muszą szanować swoją pra� 1 
pra,cę inny,ch. Tnzeba &końozyć 1. nied-0wladem i 
czekarndem na coś, co nigdy nie .nastąpi. Uchwały 
raz podjęte muszą być bezW1Zig'lęd.nie real(zowane, 
bo i,naczej władza n!ie odzystk.a szaO't.llrlku społe­
czeńistwa. 

Zanotował JERZY LESNIAI 
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H
lstor_la .•tawfa swoje z.na,kl niczym 
kanueme milowe wyznaczające 
istotne punkty zwrotne w dzie• 

jach narodów i spo!e<:Zeństw. Z per• 
spektywy czasu jedne z nich są mniej. 
inne bardziej znaczące. A zdarza się 
i tak, ie ktoś usiłuje maki te przesta­
wić lub z,mięnić kh µ:ia�nie. Z1,1aku 
postawionego na drodze rozwoju na­
szego narodu 22 · l ipca 1944 roku nikt 
·i nie przestawić nie może. 

Polska Lu-dowa powstała jako rec 
·2ultat walki narodu z największym w 
histo,rii zagrożeniem. Wojna i okupa­

'cja hitlerowska pnynio,sły nam t,ra­
·gic:z.ne straty: jedna piąta obywateli 
straciła życie, ponad 40 proc. ·wartości 
majątku narodowego utraciliśmy bez .... 
·pawro,tnie. Był to boles.nY. kosz·towny, 
ale niezwykle istotny wkład mora!ny, 
militarny i polityczny w rozgromienie 
faszyzmu. Pol�y żołnierze wspólnie z 
Armią Radziecką dotarli do Berlina ja­
ko zwycięzcy, Z pob,1ci..enia walki o 
niepodległość z ideałami sprawiedliwo­
ści społecmej powstał nasz nowy byt 
.carodowy gwarantujący trwałość na­
_6zych gra.nic, bezpieczeństwo i niepod­
ległość. Po wiekach słabości i history­
c:meg,o zapóźnienia Polska malazła się 
wśród k,rajów, do których należy· przy ... 
ozk>śe. 

S-po,śiród wszystkich po1ityc.z:nych u­
'g'.ntpowań tylko komuniści, przy udzia­
le sił demo,�atyczmej lewicy, po-trafili 

W ostatnich miesiącach niejednokrot­
llie słyszeliśmy ponury zwrot o ,,stra­
conym pokoleniu" młodych Polaków. 
Sami rzadko o sobie tak mówią. Cechą 
młodości jest bowiem optymizm, w.ia­
'la w lepsze jutro. Tej nadziei i wiary 
młodych we własne siły nie zdołają 
podważyć i 1.niweczyć płynące z za­
chodnich radiostacji głosy o braku per­
apektyw dla polskiej młodzieży. 

Komitet Centralny PZPR podjął w 
sposób kompleksowy sprawy - młodego 
pokolenia, pokolenia, które jest szansą 
kraju i jego nadz.ieją. Mimo kryzysu 
i trudności, rozczarowań i zawodów 
młode pokolenie lat osiemdziesiątych 
startuje do dorosłego życia z poziomu 
o wiele wyższego niż jego ojcowie i 
starsi bracia, którzy w międzywojen­

·nej Polsce walczyli o równość i spra ... 
wiedliwość społecmą, o chleb dla ro­
botnika, o ziemię dla chłopa, w latach 
,wojny chwytali z.a broń przeciw na­
jeźdźcy, potem wbijali slupy graniczne 
nad Odrą i Nysą Łużycką, podnosili z 
gruzów Warszawę, budowali Nową 
,Hutę, Jeszcze kilka miesięcy temu dzia­
łacze rzekomego związku zawodowego 
oficjalnie próbo\vali wmawiać sp·ołe­
czeństwu, że 37 lat Polski Ludowej 
jest jednym wielkim pasmem błędów i 
'wypaczeń, To prawda, że wiele było 
�zakrętów i d ramatów. Ale prawdą jest 
też, że w ciągu tego okresu cały na­
·ród ofiarnie pracował, budował, two-

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

POLSl{I LI P I EC. 
•lwa, bfu.-oli.t·ałyz,rt l nledosfut...it lion. 
$roli społOC7.ctlej s.p,ovvodował.t__ sk'QI· '1.ie<o! 
nie systemu ekonom1cmo-aomm1Stra"" 
�yjnego I spoleczno..polityc:znego. Po­
pell!liono wiele błędów w polityce ka• 
drowej, zahamowany został dla wie1u 
młoidych ambitny-eh ludzi awaiUs sp°"' 

�!«my, zawodowy I materialny. Jed­
� nakże nawet w ostro krytykowanym 
, di.i.esięcioleciu wzrósł powa7Jnie poten­

cja! produkcyj,ny pr2le'lllyslu, rozwinęły 

pr:oedstawić tramą lroncepcję odrodzo­
nej Polski. Moż.n.a powiedzieć że w 
tecn sposób zakończony z.ostał history­
cmy spór w sprawie wyboru ciJ:óg i 
metod od.zys.kania niepodległości, cha­
rakteru wew.nę1;rznego ro-zwoju i za­
granicznej polityki niepodległego pań­
stwa. I to właśnie daje partii robotni­
czej moralne prawo do :ij>rawowan1a 
przewoooiei roll. · 

Z dorobku 84! lat wydobywa.my d.zit 
pr,zede wszystkim te wartości, &tóre 
mają charakter trwał;y i odpowiada}'I 
nadrzędnej polskiej racji stanu akcep.. 
oowamej pi·;rez przytłaczającą więk.s.zość 
społeczeństwa niez.aleinie od iói.nic 
interesów 1 poglądów. Do tych uzna­
nyeh warto.ci naleŻł\: pok6j w Eu.-o• 
pie i na świecie, suwerenność państwo• 
wa, trwałość granie i sojuszów Polski, 
demokratyczny ponądek ustrojoW;y o­
party na socjalfatycz.nych ideala<:h 
sprawiedliwości spo-łec:meJ, ró\WlośĆi, 
ludowładztwa, społecmej własności 
środków produkcji I dóbr kultury, po­
szanowanie gocllru:>6ci t praw człowieka 
pracy. 

,. Deformacje i błędy towany-s.:ące l>U­
'<WWilictwu socjalizmu nie przekreślają 
t-ego dorobku chociaż zaha,mowaly roz­
wój kraju i doprow.,dzily do wynatu-
rzeń w praktyce politycznej, społecznej 
i gospodarczej. Ograniczenie de.mokra.­
ej-i wewnątrzpartyjnej i w życiu pań-

się mniejsze ośrodki t,erenowe, z.nacz­
- nie wz.rósł pozi - 1 życia. Rozbudzone 
, z.ostały nowe aspiracje i potrzeby s.po­
� łeczeństwa, którym nie sprostało (:yw .. 
� czesne kierownictwo partii i rząd,u. 

Powsz,e.chne dążenie do �rawie,d]i ... 
· wyeh s\oou,nków międz;y Judimi, do de• 
; mokra<ty=nei władzy pod kontrol'I 
, �łe<:zeństwa, zwiększ.one R'(lCzuCie o­
. sob-istej \VOlności jest kontynuacją wal• 
ki o urzeczywistnienie socjali�. So-
cjali:zirn odpowiada bO'W"iem najgłęb­
szym mieresom narodu polskiego, wal„ 

. ka .,, spr,awiedliwość społeczną od •tu 
. lat wyznacza sens naszego życia. 

ZDZISŁAW PIS 

,,Argumenty" 

Pokolenie 

wiell{iej szansy 

Wolność wywalczono, Ojczyzna była 
· znów niepodległa, Młodzi zjednoczyli 
· się w nowej organizacji: Związku Mło­
dzieży Polskiej. W swej deklaracji  

· ideowo-programowej pisali: ,, W po­
. wszechnym wyścigu odb'Udowy i p rze-

b'Udowy kraju: u boku sta rszego poko­, lenia robotników i chłopów weźmie u­

. dział cala młodzież polska... Młodzież 
- złamie zapory_ Stawiane jej na drodze 
- do przyszłości. Reakcji nie uda się wY-

rzył. Tylko ludzie ślepi, albo wrogo­
wie nie potrafią lub nie chcą tego wi­
dzieć. Co gorsze, taki punkt widzenia 
starają się przekazać młodym, pełnym 

. zapału  i twórczego niepokoju, a le czę-
_ sto łatwowiernym i naiwnym. 

Trzeba o tych sprawach mówić 
śmiało. Przypominać, że poprzednim 
generacjom młodzieży było znacznie 
trudniej, ale nigdy nie traciły nadziei. 
Bardzo pouczająca jest lektura doku­

. mentów organ izacji młodzieżowych 
tamtych lat. 

W marcu 1936 roku przedstawiciele 
rewolucyjnych i radykalnych związ­
ków młodzieży ogłosili  „Deldarację 
praw młodego pokolenia". Był to 
wstrząsający raport o stanie młodzie­
ży, jej  sytuacji społecznej i materia! .. 
ncj. Zaczynał się od słów: ,,Jest  nas 
k ilka. mi l ionów młodych, pełnych sił, 
rwących się do twórczego i radosne­

' go życia... Czy rzeczywiście n ie ma 

d1a �as miejsca pod słoń-cem? Czy ma­
my zginąć zdani na degenerację fizycz­
ną i moralną? Nie. Po stokroć nie. Zie­
mia nasza jest bogata i płodna w su­
rowce .. , Mamy wszystko potrzebn,e, by 
nakarmić i odziać milionowe rzesze ob­
dartych i głodnych, by przywrócić im 
ra-clO·ŚĆ życia0

• 

W kilka lat później n :emiecki faszyzin 
zagroził Polsce i św.iatu. I w tedy' naj­
lepsi synowie i córki narodu polskiego 
chwycili za broń ; powstał Związek \Val­
ki Młodych, który we wrześniu H}43 
ogłosił swoją deklarację: .,W naszych. 
szer,egach jest miejsce dl.a każdego, kto 
dziś jest  gotów stanąć do be2;względ­
nej walki z najeźdźcą hitlerowskim i z 

bronią w ręku wywalczyć wolną, nie­
podległą, demokratyczną PoI,T,cę, a ju­
tro z mtotem i kilofem, pługiem, pió­
rem i ksiqikq s tanąć w pierwszych. 
szeregach budowniczych lepszej, szt.:ę­
ś tiwej przyszłości". 

, paczyć charakterów młodzieży". " 
Podobne w swej patriotycznej wy­

' mowie były też dokumenty programo­
we Związku Młodzieży Socjalistycznej , 
Związku Młodzieży Wiejskiej i Związ­
ku Harcerstwa Polski.ego. Wszystkie 
razem składają się na wielce poucza­
jącą historię życia, walki i pracy ko­
lejnych p okolcl1 młodzieży. Warto do 
nich wracąć, by czerpać z.a.pał i si łę, 
uzbrajać się w cierpliwość i nadzie ję. 
Zwłaszcza. teraz, gdy stoimy przed 
szansą wyjścia z kryzysu, gdy sięgamy 

_ do uch wał i dorobku IX Plenum KQ­
r mitetu Cenlralnego partii, które otwo­
. rzyło przed młodym pokoleniem nową 
, perspektywę. Wbrew wszelkim prze­
( c iwnościom narodowego losu i rachu­

bom wrogów j est to p· oko1enic wielkiej 
sz.ausy. Przede wszy:;;tkim od młodych 

· jednak zal eży jej wykorzystan ie. D!a 
· ich dobra, w int eresie Polski .  

ROMAN KOSTANECKI 

dania ora z ·  skierowania sprawy. W dni niedzielne 
,i świqteczn� na leży wyznacz.y.ć godz iny payjęć. 

• Li�" dP Tomskiego o b iurokratr,unie w 1.wi4z­
kach zawodowych 

PrzesYłam \Vam doniesien ie o L.dumiewającej 
m it ręd ze, Ilitchlujstwie, biorokratyzmie i niedołę­
st wie, Które przejawiono w nader ważnej �prawie 
p r a k t y c .z; n e j. 

Nigdy nie wątp iłem, że w naszych kon i:;nrfab.ch 
jest jeszcze bardzo dużo biurokratyL.mu .....,... we 
wszystkich. 

Nie spodziewałem się jednak, aby w związ:kach 
zawodowych istniał nie mniejszy biurokratyzm. 

:członków partii, którzy bardziej niż ktokol­
wiek inny powinni walczyć z biurokratyz­
mem i mitręgą. Za najba{dziej skuteczny 
środek usprawnienia aparatu państwowego 
·uważał wciągnięcie do tej sprawy znanych 
·ze swej uczciwości robotników 
' W naszym kraju życie codziennie pisze 
komentarz do walki z indolencją w urzę­
<l.ach i instytucjach. , .Dunajec'• piórem Ada­
n1a Ogorzałka podj ął w ostatnim numerze 
próbę przedstawienia półrocznego bil ansu 
swej walki z nonsensami. Sądzę, że trzeba 
zespolić siły (i wesprzeć redakcję), by n ikt 
z tworzących barierę pasywności, chcących 
p�zeczekać przy szklaneczce herbaty, przy­
wiązanych do własnego lenistwa i nieudol­
ności, do „obiektywnych trudności '�  - nie 
liczył na pobłażliwość. 

A na  począt<ek urzędnikom wojewódzkim 
i gminnym, Prezydentowi Nowego Sacza, 
n aczelnikom miast i gmin, wszystkim odpo­
wiedzialnym za takie organizowanie pracy 
i dobieranie sobie ludzi, by nasze codzienne 
sprawy były załatwiane kompetentnie, 
sprawnie i życzliwie - dedykuję lekturę U· 
rywków l i stów notatek Włodzimi erza 
Ilj icza Lenina. 

To największa hańba. Bardzo proszę o pr:teczy­
: bnle w_szystkich tych dokumentów i opracowanie 
· p r a k t y c z n y c h  środków walki z biurokatyz­
. mem, mitręgą, nieróbstwem i n ieudolnością.. 

Nie om:eszkajcie, proozę, zawiadomić mnie o wy­
. n ikach. 

e List do Ludowego Ko-misa.riatu Sprawietlli\.\'o­
ści 

""' .................................... ............ . 

e Notatka dla Kurskiego o kouiec.zności nahd1-
mia.stowego wniesienia projektu 1utawy o karze za 
łapownictwo 

Należy zaraz, z demonstracyjną szybkośc ią, 
wnieść projekt usta wy, przewidującej, że kary za 
łapówkę (zdzierstwo, przekupstwo, stręczenie przy 
łapownictwie itp.) powinny być nie mniejsze niż 
d zies ięć lat więz;ienia a nadto dz iesięć lat robót 
przymusowych. 

( . . .  ) W każdej instytucj i radzieckiej należy prze­
p isy o dniach i godzinach przyjęć interesantów 
'wywiesić nie tylko wewnątrz budynku, lecz i na 
zewnątrz, aby były dostępne dla wszystkich bez 
jakichkolwiek przepustek. 

W każdej instytucji radzieckiej należy zaprowa ... 
d7.ić książkę służącą od zapisywan ia, w jak naj­
krótszej fonnie, nazwiska petenta, treści jeg-0 po.:-

Skierowałem do Was doniesienie profesora Gra.f­
tio wraz ze zdumiewającyrrii dokumentam i mitręgi. 
Mitręga ta zwłaszcza w moskiewskich centralnych 
instytucjach to rżecz najzwyklejsza. Ale też tym 
większą uwagę należy zwrócić na walkę z nią. Od­
-noszę · wrażenie, że Ludowy Komisar iat Sprawied l i­
wości odnosi się do tej sprawy zupełnie formalnie, 
tL.n. z gruntu fałszywie. 

Należy: 
1. wytoczyć tę sprawę przed sąd; 
2. osiągnąć to, że winowajcy zostaną napiętnow,l-

ni i w prasie, i przez surową karę. 

e List do Gorbunowa 
W każdej sprawie na leży od czasu do czasu 

(raz na tydzień, raz na miesiąc lub na 2 miesiące), 
w zależności od charakteru i ważności sprawy -
a następnie niespodziewanie prz.eprowadz,ić kontro­
lę realnego wykonania. To jest niezmiernie w ne 
i niezwykle konieczne. Wyniki każdej kontroli no­
loow.-ć. 



� • Ocena stanu przygotowań do ob­
Chodów Świeta Odrodzenia Polski w 
.województwie no,wosąde-ekim była 
głównym tematem posiedzenia Woje­
wódzkiej Komisjii Współdziałania Par„ 
'tii i Stronnictw Poli.tycznych. Pro,gram 
·obchodów, · zaprezentowali Kazimie rz 
·Węglarski i Jan Turek. Z okazj i  rocz: 
n icy ogłoszenia hlsto,rycznego Maniics­
·tu PKWN, Rabka, Korzenna i Kamio.n­
·ka Wielka wyróżni·one zoota- y złotynu 
·odznakami „Za zasługi w rozwoju wo­
jewództwa nowo.sądeckiego" oraz. na­
grodami· pieniężnymi za osiągnięcia w 
konkursie , ,Gmina Mistrz Gospodar:10 ... 
ści". Do „Księgi Zasłużo,nych" wpi :m­
nych zo,stalo 32 wyróżniających się �>­
·bywateli województwa. 

:Uelegacje wojewódzkich instancji 
PZPR, ZSL i SD po,d przewodnictwem 
.Józefa Brożka, Stanisława śmierciaka 
i Czesława Grzesifika poinformow.1ły 
-się wzajemnie o sytuacji politycznej w 
p�1rt ii i sojuszniczych stronnictwach. 

e Pracownicy polityczni Komitetu 
Vtojewódzkiego, przy · udziale sekreta­
,rzy instancji terenowych, przepro,\va.­
dzili na terenie 28· miast i gmin rozmo­
·wy z sekretarzami, aktywem i członka­
m·i podstawowych organizacji partyj­
nvch, zbyt mało aktywnymi w środo­
wisku. Podjęte zostały ustalenia z.mie­
rzające do udzielenia tym organizacjor!l 
większej pomocy ze strony aktywu KW 
<>raz instancji s topnia podstawo,wego. 

e Komitet Gmin.ny w Łukowicy o.ce­
nił realizncję przez gminę zadań ;pok­
.cz.no-gnspodarc?:ych I pó �ro cza br. I ::8-
kretarze,m Kcm;tetu Gminnego partii 
�wybrany zosh, ł Ry&:i::ard l\ióJ ,  z z;:i.'wo<lu 
n:>l'.c z.yc iel .  \V posiedzen iu ucze:-:tniczył 
sckrdarz KW, Grzegorz Jawo;r. 

O Temart:e·m plenarnego posiedzenia 
gm�nnej instancj i  partyj.nej w SęI�o­
wej było podsumowanie dyskusji n,1d 
prcjektem deklaracji ideo,v:fo-p:-og�a­
ms,wej ,,O co walczymy dokąd z.rmc­
rt.amy". 

O Komitet Zakładowy w FMWiG 
Glinik" w Gorlicach postanowił wy­

dać dla aktywu partyjnego miesięczny 
informator Po·htyczny. W pewnym sto­
pniu zastąpiłby on gazetę zaiklacbwą. 

e Gminne instancje PZPR i ZSL 
zobowiązały administracyjne wład2:.e 

gminy Bob6Wa <!o po(lj�cla skute�z­
nych dz.iałaf1 na rzecz rozwoju �kła­
dów rzero,ieślniczych, zwłaszcza szews­
kich i kowalskich. Spółdzielnia K&!ei<. 
Rolniczych zobli,gowana została do roz­
szerzenia asortymentu świadczonych u.­
sług. 

• Ocena pracy komis j i  socjalnej CY" 
raz analiza reali zacji wniosków partyj„ 
nych były przedmiotem obrad Komit.-�­
tu Za,kladowego w Urzędzie _Wojew6:d r.7 
kim. Krytycznie ustosunkowano się do 
faktu niedostatecznej konsultacji orwz. 
władze centralne projektów struktury 
d ziałania administracji państwo,wcj O"' 

'1."az pragmatyki służbowej z zai ntereso­
wanymi. To samo dotyczy propozycji 
zmian w strukturze organizacyjnej 
służb planowania przestrzennego. 

. • Od.było się posiedzenie Komis.ii I­
deologi cznej Komitetu Wojewódzkiego, 

9 O stanie realizacj i  zadań wynika­
'jących z uchwa>y VII Plenum KC 
1?ZPR mówią kierownicy Rejonowych 
Ośrodków Pracy Partyjnej. 

Kazimierz Sterkowicz (G<J<r l ice) :  __; 
Do,btze pracują utwcrz::ine z partyjnej 
.inspiracji w zakłada.eh pi:racy komisje  
socjalne. W większości z.akladów pow� 
stały komisje konsultacyjne i.<:ą 
dzialaln,o,ść jest zróżni cowana. Slaho 
pra,cują zakładowe z.e,spoly ds. cen. 
Ich dzi.a1al ność jest niepopularna, bo 
najczęściej wymierzona w interesy za­
kładu, chodaż słuszna z szerszego, .�-po­
łecznego punktu widzenia. Instancje 
partyjne dokcna·y oceny kadry kiero­
wnkzej bQdącej w sferze ich za·intere­
sowania. Organizacje partyjne niechq_t­
nie się tym zajmują. Zbyt mało jest 
otwartych zebrań partyjnych, cho,ciaż 
tematów i problemów nie brakuje. ,Je ... 
śli nawet takie zebrania się odbywają, 
to dyskusja sprowadza się na <J,g.ół do 
spraw rosnących kosztów utrzymania. 
Często padają pro,pozycje wprc1wadze-

W ,. 2 i&-ili 

nfa poWSzechnej rekompensaty w 
związku ze znaczną pod wyżką cen ar­
tykułów przemysłowych i usług. Nie 
brak jednak gło-sów zgoła odmienaych 
- krytykujących podnoszenie- najnit ... 
szych płac i z.więksi.anie środków na 
pomoc społeczną jako działania 5prze­
czne z. wdrażaniem systemu motywa­
cyjnego w sferze płac. 

Wojciech Kiere-zyński (Kry.nica) : -
Instancje partyjne przy udziale RO.PP 
określiły 11 najważniejszych zadań do 
zrealizowania przez POP. Osiągnięto 
niezłe efekty. Dokonano oceny kadry 
kierowniczej i przęprowadzono nie ... 
zbędne zmiany kadrowe. Generabie 
.pozytywnie oceniona została praca ko­
misji socjalnych, zwłaszcza działa ją„ 
_cych w samodzielnych zakładach. Go­
rzej jest pod tym względem w sana­
toriach i ośrodkach wypoczynkowy ::h, 
których dyrekcje bądź jednostki nad­
. rzędne rozrzucone są po całej Polsce, 
·co utrud nia konsultowanie przed5 ię­
_wz'.ęć i podejmowanie decyzji. 

Henryk Migacz (Rabka) :  - Instancje 
partyjne w Mszanie Dolnej , Rabce i 
Lubniu wiele uwagi poświęciły pracy 
radnych - członków PZPR. Dało to 
widoczne efelny w postaci aktywiz:·�Cji 
pracy zespołów ra·Pnych, lepszej frek­
.wencji i aktywności na sesjach i po­
siedzeniach komisji rad narodo,wych. 
Dla anali zy pracy komisji soCj?lnych 
komitety partyjne zorganiz.owaly na•·a­

_dy dyrektc,rów zakładów pracy, I se­
kretarzy POP i przewodni,cząc:,,· ch ko­
misji socjalnych. 

Leon Morański (Stary Sącz) :  - Ins­
tancje partyjne dckonaly oceny kadry 
kierowniczej ,  ale nie wszystkie wnio.5ki 
kadrowe zostały dotychczas z1·ealiw­
wane. 

Leszek Kopernia.k (Nowy Targ) : -
Realizacja zadań wynikających z ueh­
waly VII Plenum KC nie przysporzyła 
instancjom i organizacjom partyjnym 
zbyt wielu trudności. Stało się to za 
_sprawą solidnie upowszechnionej i .,u-
terenowionej" styczniowej uchwały 
Komitetu Wojewódzkiego, która w 
wielu istotnych problemach wyprzedz.i­
ła decyzje VII Ple.num KC. Na tere.nie 
działania ROPP, w wyroku o.ceny kad­
ry kierowilli.{:zej , do,konano wie-lu ?mian 
kadrowych w oświacie i handlu. Dr,b­
rze pracują komisje socjalne. Aktyw 
instancji terenowych poszerzony 1.ostal 
o emerytów i rencistów, którzy s.k·J­
rzystali z możli w-ości wcześniejszego 
uzyskania emerytalnych świadczeń, 
Niestety, w aktywie tym nadal zbyt 
mało jest robotni.ków i rolnikó·w. 

• Sekretarze Kcmitetu Wojewótlz­
kiego spotkali się na konferencji pra­
sowej z dziennikarzami województwa 
nowo.sądeckiego. Dyskusja dalek0; wy­
krocz.yla po,za ramy ustalonej wcześ­
niej problematyki i dotyczyła wszyst­
kich najważniejszych s.praw z politycz­
nej ,"'--społecz.nej i gosp,o,darczej sfery 
życia wo,je•wództwa. 

ROMAN KOSTA.NECKI 
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Porozumienie 

uarotlowe 
W pra8ie, radio i TV dość często 

wspomina się o konieczności poro­
zumienia narodowego, jednak bez 
szerszego komentarza, na czym to 
porozumien ie  powinnt) polegać. \Via­
domo, że pojęcie to może mieć okre ­
ślony wymiał' etyczno-poli tyczn:v w 
ustach określonych polityków. ,Tcd­
nak nie o wzniosłe znaczenie tego 
słowa dziś mi chodzi, ale o zwykłe, 
jakie każdy przeciętny obywatel na­
szego kraju może mu codzienni.-? na . 
dawać. 

Jak zatem rozumiem porozum ienie 
narodowe? Jest to:  

_ - sumienna, rzetelna i uczciwa 
praca wszystkich na swoim odcinku 
(stanowi�ku) z myślą, że wynik tej 
pracy służy innym, 

- postawa życzliwości i poszano­
wania godności innych rodaków, n ie­
zależnie od światopoglądu czy prze­
konań osobistych, 

- zaprzestanie działań destruk­
tywnych, takich jak podburzame (np. 
przy- pomocy ulotek, wywiadów dla 
stacji zachodnich) do wystąpień anty­
państwowych, 

- szacunek dla pracy innych (np. 
robotnika dla pracy rolnika, pr<1caw­
nika nauki dla pracy artysty itp.), 

- unikanie pochopnych ocen lu­
d�i i sytuacji społeczno-politycznych, 
me dawanie wiary plotkom i insy­
nuacjom rozgłośni zachodnich, 

- poszanowanie prawa i zarzą­
dzeń władz (historia uczy, to trzeba 
przypominać - że każda anarchia i 
nieposzanowanie Prawa prowaclzi do 
osłabienia państwa i jest „ wodą na 
młyn" dla wrogów), 

- wia.ra w to, że jako naród ma­
my wspólne cele (choćby taki, by 
skutecznie i jak najszybciej wyj.-;C 
z kryzysu społecznego, polity .. ?nego 
i gospodarczego), 

- gruntowna wiedza polityczna 
większości obywateli, prowadząca do 
rozważnych działań, do stałej ttoski 
o dyscyplinę społeczną, 

- czynne poparcie dla prac Ko­
mitetów Odrodzenia Narodowego, 

- czynne wyrażanie swych po­
staw patriotycznych przez dy�cypli­
nę pracy i wygaszanie konfliktów w 
poszczególnych grupach społecznych, 

- i wreszcie - autentyczna vdno-1 wa moralna całego narodu. 
"1ARIAN J ,\SlGA 

qopa. 

a === 

Nas,tę,pnie polecam Wam zbadać sprawę postoju 
szwedzkiej fabryki „Nitwes i Holm" (Ekonomiczes­

' kaja Zizń, nr 194 str. 4). ,,Powoli zaŁatwiaLi for­
mainości" związane z zamówieniem turbin wod­
nych ! !  Któfych nam tak ogromnie brak ! !  To już 

·szczyt skandalu i bezwstyd u ! !  Bezwzględnie znaj­
dziecie winowajców, abyśmy tych łajdaków mogll 

. zgnoić w więzieniu. 

·uwiadomienie członków KC - członków Prezy­
dium WCIK; 

2. artykuł w prasie; 
3. inicjatywa miejscowej lub sąsiedniej komórki 

RKI, jej opinia, j ej irnteTpelacja w Moskiewskiej 
Radzie Delegatów· 

jać handel wewnęt.rwy i poddawać go swej kon­
trc·li. A za rcizwój operacj i  niechaj otrzymują tan• 
tie.my zarówno peln-omocnicy jaik i członkowie za­
rządu (o ile istnieją członkowie zarząd u  wydziału 
_handlowego Banku Państwowego) - tylko za roz­
_wój operacj i. 

Dstalcie ścisłą odpowiedzialność osobistą za pra­
_cę tej fa.bryki i udzielane jej zamówienia. \V ogóle 
u�t::.leni.e ścisłej odpowiedzialności osobiztej - to 
ns.j w.:i.ż,niejsza sprawa szefa kancelarii SNK i STO. 

''!'ego bę-dę żądał jak najsurowiej. Jeśli zajcizie po­
trzeba, niezwłocznie przyciągnąć do tego Lucl. Kem. 
·sprawiedl. i RKI lub te,ż „biegłego'' z ich ramie­
:ni'.1. 

.:-cszcze jedna sprawa. Naukowo-TechniCzny Wy­
-dział WSNCh zdaje się, całkowicie zasnął. Trzeba 
go albo obudzić, albo poruszyć we właśc iwy spo­

..sób sprawę rozpędzenia tych uczo,nych nierobów, 
trzeba bezwzględnie ustalić jak najściślej, kto b�­

..cizie odpowiadał z;ł zaznajomienie nas z techniką 
...eu _.opejską i amerykańską w sposób rozumny, w 
p':r.�, praktycznie, nie po urzędcwemu. 

'T"'cleży dopiąć tego, aby Naukowo-Techniczny 
v;� c!ział \VSNCh i j ego l iczni zagraniczni wałko­
n:�  zaprzest:lli próżnowm1ia, albo też abyśmy ich 

..zc.:st'.1plli innymi ludimi. 

ł) List do Jeżowa w sprawie składów 
B:.:;:dę czekał od Was krótkich, ale· ściśłych infor­

·rri j i ,  r:zy osiągane j est w· rzeczywistości jakickol­
·wick usprawnienie gospodarki magazynowej i jak 
·pcst;:puje walka z grabieżami. 

O mitręgę w urzędowaniu mogę również i Was 
.w:nić: ,,krzyczymy trzy lato.", , ,doprowadzałem, 
z(:::wało s ię, niemal 10  razy do końca" - pisze­
·c:e, lecz w tym \Vłaśnie rzecz, że ani razu nie 
cic.�rowadziliście sprawy do końca bez „zdawało 
•Si · •  . 

...:{onstytucję RSFRR i statut RKP znacie. Do 
kofca, to z:naczy: do sesj i WCIK (gdy nie ma Zjaz­
du Rad). Przez partię do  plenum KC. 

Ani razu nie doprowadzi l iście do końca. 
l 1. Krótkie, ,,telegraficzne"ł lecz jasne i ścisłe 

- oto trzy środki koniec:zne w walce z mitręgą. 
-f) Notatka dla Ciurupy 
Tow. Ciurupa !  Zdaje się, że zachodzi u nas za­

·sadnicza różnica zdań. Najwa,żniejsze, moim -zda:.. 
niem, jest przenies ienie punktu ciężkości z pisania 

,dekretów i rozkazów (wygłupiamy. s ię tu do idio­
tyzmu) na dobór ludzi i kontrolę wykonania. Oto 
sedno rzeczy. 

Rada Komisarzy Ludowych nie nadaje się do te­
·go? Przypuśćmy. W takim razie Wy i Rykow mu­
· s icie poświęcić na to 9/1 0  czasu (od RKI i szefa 
k1:mcelarii byłoby śmieszną rzeczą oczekiwać więcej 

1 aniżeli wykonania prostych poleceń). Wszyscy uto­
nGli u :nas w parszywym biurokratycznym bagnie 
,,resortów". Wielkiego autorytetu, rozumu, ręki po­
trzeba dla codziennej z tym walki. Resorty -
gówno ; dekrety - gówno. Szukać ludzi, kontrolo­
wać pracę - oto w czym sedno rzeczy. 

e List do Ludowego Komisariatu Finansów 
T. Sokolnikow! Czy nie należy skierować głów­

·nej uwagi na rozwój handlu i na kontrolę nad nilń 
przez wydział handlowy Banku Państwowego?  

Czy n ie  należy sprawy postawić tak ,  abyśmy do­
brali dwa - trzy tuziny (lub cho,ciażby mniej, o 
ile nasza przeklęta maszyna biurokratyczna nie 

podoła tak ,,trudnemu" zadaniu) pełnomocników 
wydziału handlu Banku Państwowego i aby pełno„ 
mocnicy ci otrzymywali tantiemy proporcjonalne do 
'wzrostu obr-0tu handlowego w tych przedsiębior„ 
stwach lub obwodach terytorialnych, które im „po„ 
wierzano"? 

Wydaje mi s ię ,  że bę-dz.ie to ba\l'dziej realne nii: 
tworzenie specjalnych komisji  czy instytucji, które 
przy naszych podłych obyczajach (z pretensją do 
,.prawdziwego komunizmu") nieuchronnie zwyrod­
nieją w biurokratyczną tępotę. Tymczasem wydzia„ 
łowi handlowemu Banku Państwowego powinno 
b3ć po-stawione jasno, praktyc21ne zadanie_; rozwi� 

Sądzę z tego,..- c·o powiedział mi Gorbunow o wy­
lilika,ch swych „starań" w sprawie Bielowa i Gu_­
:mu - wina wydziału handlowego Ba nku Państwo­
wego j est tu oczywista : przegapili, zaspali, do-cze­
.kali się, jak prawdziwe śoierwo biurokratyczne, 
rozkazu „zwierzchnośc,i". Uważam, że za to należy 
·wydział handlowy ukarać od razu i dotkliwie z u­
przedzeniem: jeszcze jedno takie przegapienie, jesz„ 
cze jeden taki przejaw ospałości, i - kryminał. 

O Do przewodniczącer;o Banku Państwowego 
A jeżeli nie zechcecie patrzeć na tę prawdę O"'" 

twartymi o.czami poprzez całą komblagę, to jes­
teście c,zlow.iekie1m zgubionym w kwiecie wieku, w 
bagnie urzędowej blagii. Ot,o prawda niemiła, leci; 
prawda . 

Albo szu.tkać powoli, znajdować (sto razy wypró­
bowują{! i sprawdzając) ludzi zdolnych do tego

1 
ie­

by w imieniu Banku Pal1stwoweg,o , organizow:1ć 
handel, kontrolować handel, zachęcać obrotnych 
handlowców, zamykać rzekomo handlowe, a w rze­
�zywistości biurokratyczno-komunistyczne handlo­
we i fabryczne „wsie potiomkinowskie" - albo cały. 
Bank Państwowy i cała i jego praca = się zero, 
gorzej niż zero, samo upojenie nową biurokratycz­
ną 'grzechotką. 

I dopóki nie udowodnicie praktyką skontrolowaną· 
przez doświadczenie, że takich ludzi, inspektorów, 
agentów itp. Banrk Państwowy zaczął znajdowa.ć, 
'dopóty nie ma o czym mówić : ani jednemu słowu 
nie wi..erzę. 

Proszę nie gniewać się za szczerość. 
Wa,sz LENIN 



W osfa!nlm lc!,ntu KRAMU e dwu• - 'A ezie.siej trzecJ,ej na scenie a mfiteatru J..!. VCVNA KY"tiZUBJ\ _ 7,,�:,,-::;,..-;/ ,,;;:..:_:·_=_�.'":'.'_,,,---_:_ ::;::;_, rozpoczęło się przedstawienie „Wesela'• � . ,, //' ,, _ _ ___ --- _ /_.,,,-:, według dramatu Stanisława Wyspiań„ 1 - al\� ł) 
I 

wj - - _, v..; -skicgo. Chyba cala „kramowa" publicz- ..,,·· Gi '7_ ' ��- ·,' 'a 
__ t-..-�o - �C

--
�'f.::�·-:_-�:· ill(JŚĆ zgromadziła się na widowni. ff s, ' · 

I;! -Już pierwsze spojrzenie na scenę ka-te spodzi,e,wać się czegoś niezwykłego. 
sz� W przy-ciemn.i.onych światłach wydoby• '".. '' · �/.\-IP�> ,wających z ciemno,ści tyllm fragmenty . • .\ : '.: · · , I #  � ij • wznoszących się na wys,ok,ość ośmiu \ ..-" ) k.) ' "--i C (.' :.. ... .,. metrów dekoracji rozpoczyna się spek­takl. Umie.sz.czo:ne na sztandarach �m­boUczne znaki wyrażają dzie.sięć wie­ków naszej historii. Na ich tle pojawia-. ją się w barwnych, migocący,ch czer­wienią i zlotem strojach sądeck.i,e „La­chy", Nle ma tym razem „bronowicki2j chaty", w której rozgrywało s . ię „We­sele" znane z wielu inscenizacji - jest symboliczna przestrzeń wydzielona ścianą sztandarów. Zaniechano także ukazania wielu scen obyczajowych tworzących mozaikę ludzkich typów i sytuacji, które w sumie składały się na charakterystyczny obraz polskiego ,spo-leczeństwa wiidzianeg-o krytycznie przez poetę. Pozo.staje skrócona, synte­tyczna · forma dramatu, która służy wyakcentowaniu jego głównej myśli -ukazaniu Polski współczesnej p01przez ,jej his-torię, która tkwi w ludzi-ach w posta.ci wspomn..ień, wyobrażeń IJ)rawdziwych lub fałszywych. Prawdy i fałsze ucieleśniają zjawy, będące bądź martwymi już znakami z prz.eszłości, jak Rycerz, j3zela, Hetman, bądź re�re­zentującymi czystą ideę wielko,ści-, choć n:eprawdziwą, bo wziQtą z legendy -j.ak \Vernyhora. Je.st t-o insceniz2.cja 

Ap·. �,L ; � '  

,.. T,owarzys,two Kultury Teatralnej za­prasza ws.zystkie teatry amatorskie do udziału w ogólnopolsk iej akcji BEZ FESTIWALU. Teatr musi grać.  Ginie jego istota, gdy nie staje wobec publiczności, gdy ni.e tworzy ws.pólnc,ty przeżywania i myślenia. Tracą poczucie sens-u swej pracy wykonawcy, g.dy nie mogą po,ct­jąć dialogu z o·dbioófcą, gdy nie mogą poddać się jego ocenie, 

tworząca bardziej udramatyzowany traktat o wielkim śnie narodowym , niż dramat. Decyduje nastrój tw-orz.ciny wielo,ma środka.mi. Monument&lne de­koracje, malownl-cza grupa w ludowych strojach to tradycja ukazana w n;;1J• bardziej odświętnej formie. Eohate-rn­wie naton1iast w swych szarych, współ­czesnych „kostiumach" są zwykłymi ludźmi, w których marzenie i fantz,zja walczą z po,czuciem rz-eczywisto�ci. N.aj. ważniejszą rolę odgrywa Dziennikarz (grany z dużą ekspresją przez \Vie::ła­wa Slcdzia) - postać skupiająca w so­bie  W3zystkle charakterystyc..zne dla mentalności polskiej sprzeczności. V/szystko, co dzieje się na scenie, choć pozo,rnie dość statyczne, posiada wielką dramatyczną siłę, której służą też o,s.zczędne gesty. Obraz, ruch i głos tworzą jedną, suges tywną cał-0,ść w o­prawie efektów świetL'1ych i diwięlrn­wych. Niewątpli;v1i-e najciekawszą jest scena końcowa, w której pojawia się prze­mienhmy Jasiek - dotychczas n3iwna, zabawna postać wescln,ego drużby Et3.­j.e się tragiczinym symbolem. Już nie w 
W sytua,cji- nieuchr-onnego dzisiaj o­gran,icLania ilości imprez, kciniccz:; e  je.st znalezienie Skutecznych spos-::.bów stałego potwierdzania spofocznej obec­ności teahu amatorskie;;o o,raz stwa­rzania członkom zesipolów mc-tywa·cji do pracy artystycznej. Sarni musimy szukać dróg wyjścia w trudnych mome1I1tach. Dlatego - zy­skawszy dla naszej inLcjatywy po·parci,e Ministerstwa Kultury i Sztuki, Mini­sterstwa Oświaty i Wychowania, Cen­tralnego Ośrodka Metodyki Upowszech­niania Kultury - proponujemy wszyst­kim teatrom amato,rskim udział w ak:­cji- ,,Bez Festiwalu", apelujemy do wszystkich instrukto,rów o współpracę. 

ludowym, barwnym prz·ebraniu, lecz w bieli, ociemniały i prowadz::my przez zaw-c,alowaną, ubraną w czerń Rachelę - poprzednio „poetyczną parL'l�". ter.:-,z. występującą jako Chknera - sy1•:?bo­lizująca ułudę, f.ant,3.zję w trag.l c&ny spo,sćb kierującą polskiin k,sen. Jasiek w wykonaniu Wieslawa Buchcica stwo­rzył najbardziej wy::azL, tą poBtać, ch'.JĆ wszyscy aktorzy wy!-.:azują dużą doj rza­ł{J.ść sceniczną. Po zakoóczeniu s.pektaklu wywob .'l o na s,cenę aktorów i twórcćrw przodsta­wienia - reży&era Andr:.:.eja GfH'Szczy­ka i scenografa Franciszka PaB.:ę. Re­akcja widol\vni pozwala stwierd2Jć, iż oczekiwania Z\yjązane z tym przeds.ta­wlr:niem, już wcześniej zapowtadają­cym się jako najdzkav;sze wydarz8,:1 .ie artystycz..'1e tegorc·cznego KRAMU, nie zost3.ły zawiedzione. Przyczyny zastoso·Nanych w spe:-;:t�:i.­klu skrótów i przyjętej wizji  „VVcscla" wyjaśnia Franciszek . Pctlka : -- ,,'\1Vesele" jett utworem znan:.,•m 
nfamal po wszechnie. Chcbiiśm11 odeJ.'ić od wzorów utrw(" . .ionuch przez sł;,ni , ,e 

Z�bże.n ia naszt·j pr:,1): .. �';y t::j i  są pro­ste: a Akcja „Bez F�stiwalu" obcjnrnje c.;;Jy rnk 1982 - rok 7 5-:ccia TKT. @ Tef;,try amatorskie  organizują w tym czasie prez.0ntacje spekt;;ikli dla własneg.o śrcd.owis};:a oTaz sąsic.:17.'.;:ą współpracę i wymianę przs::-ds.tawiei1. .@ W województwach, w których bę­dą o•rganizawan-e przeglądy d2,robl;:u teatru amators,kiego - ,przystąp�ą eto ni-eh wszystkie zesp::ily. Akcja „Bez Festiwalu" nie ma r.2gu­la.rninów i kart Zf,ło-.szell. J:,J"iie powc�u­jemy k,cmisj i oceniających, Nle okre-

i"lscenizncje Wa·;dy, czy inne lea."tro1ne 
koncepcje. Zresztą - �am.o za·; , Jerze„ie 
wystawienia tej sztuki poza. zantkj, ;qtą 
sceną zmu.c;zalo do sz11kania sposobów. j�ik pogqdzić wieiowqtkową strukturę 
dramatu. z warunkami otwartej sceny 
pod goiym niebem. Mu.sieliśmy doko­
nać skrótów, by nie nużyć. Ponadto -
niektóre dialogi są mało czyteine. To 
byt eksperyment. (;desd:śm11 od zban�­
hzowaneg,o „krakowii:ika". Strój la­cll,owski wnosi nowy element, 

1 jes"! 
mniej tradycjonalny, po.zwala na wię­
k:riz uogó lnienie oznaczając lud w spo­
sób ba rdziej uni wersainy. Sztuka Wys­p,Uilskiego posiada walory ogóine, po­
wszechne, lecz dopiero poprzez wejści� 
t'-:.,fJ.��· odrzucenie zewnętrznych„ atn;-Spcri:takl jest sukcesem wszystki �-,� wspóipracujących przy jego pO\vsta::-�: � lu:.:: zi - zarówno aktoróvv, w�'miein.L­:nych twór,c.jw arty stycznego kszt:::.: .1 przedstawienia, jak i tych, którzy !. _ _  z,o,stali w cieniu twcirząc oprawę ś\·.:·_ ::­tiną i dźwiękową (Bogm,.bw C�bu:._:. i Wojciech D�bicki), czy też u3zi-el: .;�.­cych swego głosu po,staci s,c:::n.ic�:1:.j (E:va Stawowczyk - Cho-::hc-ł) . Oprócz wymi,eni,onych wy3,tąpili: ::e-­n'J,u Zalub:.:ki (Gcspodarz), Te:r,:;sa, ,..,:-]oJ­tas (Gos,p-odyni), Urszula P8lori��c {Pan­na Młoda), Jacek Mazanec (Fan I-,Ih­dy), Ewa Kier cz (11achefa) , I:L�· . .:;2 ·::.lcna. :1 :Mróz (Haneczka), Francls�t:.k raDi::J. (D1,fa. .J ) ,  Ei>J umil Ciuła (Ryce:·z), Arr­d.-r,rcj I:-fo:rosLkiewicz (Branecki), I,::'.:':.:�!.; rat:ranik (VVernyhora), Andrzej 1-:n"!l- ' C.!,y1'i.s!ti (Czepiec), Jan Adarr,,_;'ld (.J �a1l-; czyk), Piotr Szkaradek (Chochc�). .i 
śl1my terminów, gatunków teat!'u . yci1, .inl form prez-en.tacji. Nie ustana \·.-S.:ny_ nagród i wyróżnień. Zapcwniarr:;,- pa„ mięć o każdym uczestniczącym w „E �z Festiwalu" teatrze oraz skrom+-.1 a:e serdec:uny dowód tej pamięci, w pOSL.i­ci potw.ie,rd.zającego udział dyplomu. Od teatrów oczekujemy jedynie wy­stępów i kilku informacji :  nazwa i ad„ res zespołu, nazwisko instruktora i czas jego pracy z zespołem, autorzy, tytuł i r-o-dzaj przedstawienia, miejsce i data prezentacji, dl,a jakich i ilu odbioOC'ców. P.S. Adre.� Z�rządu Oddziału \Voje„ w-Jdzkie_go TKT; Nomy Sącz, aleja Wol­no.śd 37. 

D 
zień 3 Hp-ca 1982 roku zapowiadał się wspa­niały - ranek wstał po-godny, ·na niebie żad­nej chmurki. Tylko nad dalekim Gorcem .unosiły się podświetlone wschodzącym słońcem ()bloki, a w doliny opadały mgły. Od wschodu szedł lekki powiew. Była sobota - ,,wo1na sobota". A zatem dzień pracy w polu nie tylko dla gazdów pełną gębą, którzy tylko na rol i... lecz i dla tych, co to swój dzień powszedni dzielą pomiędzy zakłady pracy w pobliskim Nowym Targu lub powstającą zaporę, a niewielkie płachetki niezbyt urodzajnej górskiej ziemi. Wieś już dawno wstała - ludzie krzątali się po obejściach, wyprowa,dzali bydło z obór, czynili przygotowania do wyjścia na łąki, po skoszone siano, które od kilku już dni schło pod Braniskiem, nad Dunajcem i nad Białką - na Ka­miennym Polu. Ci, którzy do swoich łąk mają dalej - cztery, pięć, a nawet sześć kilometrów, wyruszali wcześniej. Inni czynili swoje gospodarskie powin­ności mniej spiesznie, w ustalonej przez wiiki ko­lejności. Ale w końcu i oni opuśc.ili wiejskie zabu­dowania. Pozostały j edynie najstarsze kobiety i dzieci. Wieś przycichła jakby w oczekiwaniu bez­radnym na mający nadejść skwar letniego południa. 

czaj przechowuje się siano. Pomiędzy domem a sto­dołą znajdują się inne j eszcze budynki :  stajnia, obo­ra, spichlerz. Zarówno domy mieszkalne, jak i sto­doły tworzą zwarte ciągi zabudowy, jako że obiekty te od niepamięinych czasów zawsze stawiano „na styk", ścianami szczytowymi do siebie. 
za potokiem. Właśnie ładowałem pierwszY w6z, kiedy przyleciał ze wsi chłopak i zaczął krzyczeć, ie się stodoły palą. Wszystko, wozy z końmi żeśmy zo­stawili i biegiem do wsi. W dwadzieścia minut, wiecie, byłem na m iejscu. 

Frydman należy do najsta·rszych wsi na Zamugu­rzu. Co poniektórzy historycy twierdzą, iż czas jej pOwstania s ięga 1073 roku (wówczas to  miano zało­źyć tu kościół). Pewniejsza jednak wydaje się data 1320. W tym właśnie roku Kokosz z rodu, który później otrzymał nazwę Berzeviczych, spr-zedał bratu swemu Janowi i synowi jego Michałowi zie­mię Fridmanvagasa, co w dosłownym tłumaczeniu z węgiersk iego oznacza "wyrębisko Fr.idmana" _(przypuszczalne imię pierwszego zasadźcy). Wieś założono na płaskowyżu dunajeckim, zamkniętym od południa silnie wypiętrzonym pasmem skałko­wym Braniska, u ujścia Białki do Dunaj ca. Całe terytorium wsi zajmuje powierzchnię 2000 ha, ale obszar ścisłej zabudowy tylko 44,5 hektara. Plan przestrzenny Frydmana ma kształt wydłużo­nego na kierunku wschód-zachód pro-stokąta. Sro­dek układu stanowi plac o wymiarach 500 na łOO metrów, którego wschodnią część zajmuje kościół parafialny, będący najstarszym zabytkiem architek­tury sal{ralnej na całym Podhalu. Przy placu tym znajduje się też plebania oraz renesansowy, obron­ny niegdyś kasztel. Wzdłuż wszystkich boków p1acu biegną drogi, d o  których prostopadle przylegają wąskie, długie działki zagrodowe - dłuższe po stronie p ołudnlowej ,  krótsze po północnej, gdzie granice układu zabudowy wiejskiej wyznacza próg tarasu rzecznego. Czc:ść frontową każdej z dz.iałek zajmuje drewniany lub murowany dom mieszkalny; tylną drewniana stodoła z pięterkiem, gdzie zazwy-
MCHAWllil'U" "l'ł"f!I 

Taki był tamtejszy zwyczaj i frydmańska ko­nieczność (inaczej w centrum wsi budować się nie da). Ale taki --a nie inny układ przestrzenny wsi i sposób budowania, stanowi o jej unikalnych walo­rach urbanistycznych, architektonicznych i histo­rycznych, o jej niepowtarzalnym pięknie, sięgają­cym korzeniami w XIV, a mo,że i XIII wiek. Rzecz tu zresztą nie tylko w wyrazie estetycznym wsi, w wielowieko\Vej tradycji, ale również w funkcjo­nalności tego układu. Wszystko to razem doprowa­dziło do wpisania wsi Frydman do rejestru zabyt­ków dawnego województwa krakowskiego i do zain­teres,owania się nią historyków urbanistyki, archi­tektury i historyków sztuki, między innymi najwy­bitniejszego znawcy struktur osadniczych Podhala, Spisza i Orawy, profesora Stefana Żychonia·. W Dzienniku Polskim z 5 lipca pojawił się alar­mujący tytuł „Wielki pożar wsi Frydman", a pod nim informacja zaczynająca się zdaniem: ,, W minio­
ną sobotę (3 lipca) we wsi Frydman w woje­
wództwie nowosądeckim około godzin11 11 wybuchł pożar, który strawił 22 zabudowania gospodarcze: 
stodoły, stajnie, szopy ... ". Każdy pożar jest wyda­rzeniem tragicznym, ten jednak ze względu na za­bytkowy charakter wsi, był dramatem spotęgowa­nym o straty, jakie poniosła nasza kultura. Tak, właśnie kultura ! Bo Frydman jako zespół jest dobrem naszej historycznej kultury materialnej ,  będącym pod szczególną ochroną. No, ale wymiar ludzki dramatu jest i w tym przypadku najważniej­szy. Jemu więc poświęcimy głównie naszą uwagę. Posłuchajmy zatem, co powiedział nam o pożarze we Frydmanie j eden z jego naocznych świadków i poszkodowanych, Zenon Budzia ł :  ,,Była sobota. Akurat była, wiecie, piękna pogoda. N o to my, wio ... o siódmej _ rano na łąki po siano. A wszystkie siano mamy teraz daleko, wiecie, Bo na początku zbieraliśmy lepsze, te było bliżej. A tern z to już po górach było. Ja mam do niego cztery kilometry, a sąsiad jeszcze dalej ze dwa kilometry, 

Pożar zaczął się obok moj ej stodoły. O tu, na boisku się zapaliło, jakiś kwadrans po j edenastej. Jak tu przyszedłem, ogień był już ogromny. Wsko­czyłem do stodoły, ale nie szło już z niej wyciągnąć maszyn, ani dmuchawy. Bydło tylko żeśmy z obór p owypędzali. A siła ognia była taka, że w godzinę: osiemnaście stodół się spaliło: stodoła tego, co przy­szedł moją ratować, też ... Osiemnaście stodół poszło z. dymem, j edna od drugiej, cały ciąg, tak jak stały. Ogień szedł ot tak . . .  - rozmówca mój wskazuje ręką z prawa na lewo, czyli od wschodu ku zacho­dowi. - Ludzie zaraz przylecieH ratować. Wszyscy. Nawet stare kobiety i dzieci. Najpierw bronili bu­dynków, wynosili z nich wszystko, co cenniejsze: ubrnnia, pościel, telewizory, lodówki. Łamali ploty i lali wodę. W stodołach było tylko siano. Niektórzy, mieli zapasy słomy. Ale były też maszyny, moto­cykle, rowery. Zobaczcie, jakie nieszczęśde. Ja miałem piętnaście tysięcy cegły. Teraz to my wy­bieramy, co się jeszcze nada, żeby się nie zmarno­WB.ło. Ale deski poszły wszystkie. Wszystko poszło z dymem! Nie do pomyślenia! Ratował, kto tylko mógł. Nawet babki osiemdziesięcioletnie z domów wynosiły, co mogły. Straż przyjechała ze wszystkiej okol icy. Zaraz przyjechali. Najpierw nasza, .fryd­mańska ochotnicza . . .  Ja tu jestem chyba najwięcej poszikodowany. Stodoła była nowa, piętnaście lat temu ją postawiłem. Nową sieczkarnię miałem .. .  ". Ale żyć żalem za utraconym długo nie można. Trzeba myśleć o odbudowie spalonych budynków. - Co pan zamierza? - pytam. 11Muszę budować od nowa - odpowiada pan Zenon. - Tu już boję EH! s iedzieć. Ciasno... Gazdujem jeden koło drugiego. a każdy chce mieC maszynę i więcej ziaren, i więcej w stodole. A jak znowu przyjdzie pożar, co wtedy? To ktoś musiał podpalić - dodaje. - Może dziec:, może jakiś człowiek ze złości. Wszystko możliwe. Trzy tygodnie temu, w nocy, też był pożar. Też się stodoły paliły. Aleśmy je  uratowali, bo byl iśmy doma. Strai nocna zaalarmowała, a i ja ni.e �łem"! 
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Jerzy Jv \aS 1or 

Nadejchie twoją miedzą pora powtórzen ia, 
by po nocy zbyt krótkiej na sny utrudzone 

W listopadzie ubiegłego roku przed­
stawiłam w „Dunajcu" szczawnicldego 
k,:onikarza - samorodnego ludowego 
twórcę. Pis.lłam wówczas: Zadzlwiają./ 
ca to postać: Józef Węglarz-Matusek. 
Osiemdziesiąt dziewięć lat i coraz bar­
dziej dające się we znaki ciężkie kale­
ctwo wyniesione z pierwszej światowej 
wojny nie przytłu.miły pot1·zeby utrwa­
lenia wierszem dziejów o.1czystej miej­
scowości... Tak powstała un ikalna 
"Kronika« Matuska, który sam siebie 
zioie »rodzinnej wsi autorem«, a na 
pie rwszej stronie swego dzieła napisał: 
„Moja lektura domowa nosi tytuł:  W 
szczawnickich mrokach i świcie. Księ­
gi wieczyste ujęte z przeszłości i teraź­
niejszości w 75 latach naszego stule­
cia, o prawdziwych zdarzeniach częś­
cio wo od starych gawędziarzy bqdi też 
z mojego własnego przeżycia i obseT­

wcwji gospodarczo-kulturalnycli reg io­
nu pieniiiskiego". Niemal 460 strun 
maszynopisu. 

miesięczniku „Ziemia" z r. 1 920 arty„ 
ku�ów Jana W iktom, Or Vv :i:J.Jy sLwa 
Semk·owicza, ks. Ferdynanda Machaya, 
ks. Antoniego Sik-:iry, dr Mieczysława 
Orłowicza. 

uzbierać brzemię ciepła deszczem napojone;  
narodzić tysiąc pragnień z jednego pragnienia. 

Pójd�ie gwar po tych wzgórzach pod las i po łące, 
o pogodę na jutro wołanie pacierzem -
szept snopów padających równo jak żołnierze 
w bitwie, która zawsze początkiem jest i końcem. 

Brunatną nagość ziemi okrywają ptaki 
Jedyna zawsze wierność i z ramion poczęcie 
wyjdzij! na żytnie pola w pracowitym święcie, 
by stawiać na nim dawno wymodlone znaki. 

Scierń ostra jutro w ziołach utopi swe złoto, 
spichlerzom niepotrzebne już sny napełnienia; 
Są żniwa - w twoim świecie pera powtórzenia, 
pora, po której cisza ... 
I tylko jest po to. Matusek tworzy nadaJ. Zaprosił mnie, 

bym przeczytała dalsze karty jego ży­
cia. 'I'a część Kroniki napisana jest j uż 
prozą, a przedstawia czyteln ikowi lu­
dzi, którzy wywierali istotny wpływ na 
szczawnickie społeczeństwo. Są wśród 
nich pedagodzy: Maria Bielawska 1 pier­
wowzór Nauczycielki z „Orki na ugo ... 
rze" Jana Wiktora oraz Stefan i Bal• 
bina Kawalcowie. Matusek poświęca 
im wiele serdecznych, ciepłych słów, 
podkreśla zasługi. Pisze również o Ja„ 
nie Wiktorze. 

Ostatni wreszcie rozdział nosi tytuł: 
,,Szczawnica w latach wojny i okupa ... 
cj i". Ukazuje partyzantów i kurierów, 
gehennę szczawnickich Żydów. mowanie pierwszego etapu moiler1ti· 

zacji swoich obiektów sportowych, Całość ra myka posłanie do czytelni• 
ków, do współczesnych autorowi mie ... 
szkańców jego rodzinnej miejscowości, 
by zachowali w pamięci dni, które od­
chodzą w historię. Józef Węglarz-Ma.: 
tusek ma bowiem świadomość, że: ,,je­
śli będziemy zapominać o tamtych cza„ 
sach - niewiele przekażemy dla przy­
szłych pokoleń. Miłość ojczyzny, oico ... 
wizny, miłość bratersko-sąsiedzka, bez 
względu na stan, to najcenniejszy skarb 
Narodowy" - kall.czy. 

/Mp_rosilinai) • Rada Nadzorcza z Zarzą<1em 
Gminnej Spółdzielni „Samoponrnc 
Chłopska" w Muszynie na. występ 
artystyczny Regionalneg@ Zespołu 
,,Muszyniacy"; 

Następny rozdział Kroniki Józefa 
Węglarza mówi o zbójnictwie w 
Szr.za\vnicy. Dalej autor przedstawia 
uroczystość odsłonięcia Pomnika Grun ... 
waldzkiego w Krakowie oraz sprawę 
plebiscytu na Spiszu i Orawie ; zadał so­
bie trud przepisania opubl ikowanych w 

IPrl:JD"ITW 

' A zatem w przeciągu trzech tygodni wybuchły we 
Frydmanie dwa pożary. Szczególny to przypadek, 
·zważywszy, że pomimo zagęszczonej do granic 
możliwości drewnianej zabudowy, pożar we wsi był 
nader rzadkim gościem. Pierwszy, i jak dotąd naj­
większy pożar ws i, odnotowały kronik.i w XVIII 
wieku. Otóż, 20 sierpnia 1781 roku, ogień strawił 
całą niemal zabudowę Frydmana. Ocalały jedynie 
obiekty murowane : kościół, kaplice i kasztel. Drugi 
pożar był dopiero w roku 1929. Spłonęły wówczas 
zabudowania gospodarcze plebanii, a wraz z nimi 
szpitalik-przytułek dla ubogich i szkoła. Podczas 
trzeciego pożaru, dwadzieścia lat temu, spłonęły 
stodoły stojące szeregiem po południowej stronie 
wsi. Ale że były w dość sporeJ odległości od zabu­
dowań mieszkalnych, samej wsi ogień nie zagroził. 
No i teraz dwa pożary, jeden za drugim. Szczęściem 
w nieszczęściu, i tym razem ogień zabrał głównie 
stocl.oły. Z budynków mieszkalnych tylko dwa zo­
stały uszkodzone. Ofiar w ludziach nie było. A z in­
_wentarza żywego zginęły dwie owce. 

Kolejnym moim rozmówcą był sołtys frydmański, 
'.Józef Organiściak. , ,Tak, brałem udział w gaszeniu 
pożaru, bo jestem i sołtysem (od pięciu lat), i kic„ 
rowcą wozu strażackiego naszej OSP. Gdy zaczęło 
się palić, bylem w polu. Zostawiłem traktor i na 
motocyklu - żeby szybciej - przyjechałem do wsi. 
Remiza już była otwarta. Dobrze musiałem korbą 
kręcić, by silnik uruchomić w wozie, bo akumulato­
ry wysiadły, a nowych nie ma. Aleśmy w kilka 
minut po alarmie wyjechali. Pożar zaczął się u Mi­
janiaków. Gdyśmy przyjechali, palił się już Brzysf:'k 
i drugi Mijaniak. Wjechaliśmy wozem w wolną 
przestrzeń pomiędzy stodołami, koło stodoły My­
śliwca Walentego. Tam zaczęliśmy gasić i zabezpie­
czać. Ale nie można Już było wiele zrobić. Niedługo 
po nas przyjechały j ednostki OSP z innych wsi, 
potem pluton Szkoły Podchorążych Poża·rnictwa 
z Krakowa, który obozował w Ochotnicy, a za nim 
wozy zawodowej Straży Pożarnej z Nowego Targu. 
Pracowały wszystkie motopompy, a nasi ludzie lali 
wodę wiadrami, całe popołudnie. Jeszcze w nocy 
gasiliśmy i pilnowaliśmy, żeby nowego pożaru nie 
było. Teraz to wszyscy sposobią się, żeby do zb!o• 
rów nowe stodoły pobudować. Jeszcze w czasie ga­
szenia pożaru przyjechał_ d-0 nas wicewojewoda 

e ... Prezydium Rady Narodowej 
Miasta i Gminy w Mszanie Dolnej 
na uroczystą :sesję z okazji :XXX 
Rocznicy Nadania Praw Miejskich 
Mszanie Dolnej; 

• Tatrzański Klub Kolekcjonerów 
w Zakopanem na doroczną imprezę 
pt. ,,Wielkie Targi Staroci", któr,t. od·· 
będzie się- od 22-25 VII br. na pla<'1l 
przed Spółdzielczym Domem Handlo· 
Wym „Granit',. 

• Ludowy Zespół Sportowy „Za· 
wada', na festyn sportowy i podsu„ 

EI.ŻBIETA GLINKA 

Władysław Gawlas i różni specjaliści od ube·z.pie­
czeń, od budownictwa z Nowego Sącza i Nowego 
Targu. Wojewoda obiecał pomoc, spisy ludzi potrze­
bujących materiały budowlane kazał porobić. A na 
drugi dzień jużeśmy szli do lasu Urban znakować 
drewno na nowe stodoły. Ludzie ze wsi, ci którzy 
nie popalili się, zrobili składkę na pogorzelców i już. 
200 tysięcy złotych zebrali. W Knurowie tamtejsi 
ludzie prawie 44 tysiące dalL Wszyscy pomagają. 
Póki co, starczy na na,jpilniejsze potrzeby. U nas 
ludzie będą się odbudowywali tak jak było. Bo 
nasze sto,doły są najpiękniejsze I nikt innych nie 
chce. Są duże i wygodne. Nawet rn:ają pięterka, na­
zywane u nas rymsztykami. Tyle że parcele wąs­
k ie i c iasno na nich. Nie wszyscy więc powinni 
się tam budować, bo potrzebne są pomiędzy sto­
dołami przerwy. Można by z siedem gospodarstw 
pr�nie.Sć na nowy teren, zgodnie z planem. Ale 
nowe parcele trzeba by kupować albo wymieniać 
z wła.Scicielami, a z tym zawsze są kłopoty. Pyta 
pan, co z tym pożarem. Ano1 pewnie jednak ktoś 
podpalił...''. 

Tego samego zdania zdaje się być pułkownik Jó ... 
zef Rojek1 starszy inspektor Komendy Wojewódz ... 
kiej Straży Pożarnych w Nowym Sączu.· Jednakże 
dla niego liczą śię tylko fakty stwierdzone. ,,Pożar 
wybuchł o godzinie 1 1 .30 - powiedział - w kilka 
minut później do gaszenia przystąpiła miej scowa 
jednostka OSP. O 1 1 .56 do Frydmana przyjechały 
wozy Zawodowej Straży Pożarnej z Nowego Tar­
gu oraz kilka jednostek OSP z okolicznych wsi. W 
tym czasie ogień objął już 18 budynków gospo­
darczych i dwa mieszkalne. W bezpośrednim za­
grożeniu znalazł się teren o powierzchni 2387 m2• 
Trzeba powiedzieć - dodał - że akcja prowadzona 
była należycie: likwidowano ogień w ciągu sto­
dół 1 a jednocześnie zabezpieczano przed jego prze• 
niesieniem się na inne budynki. Pożar opanowano 
dość szybko. Jednakże ogień wyprzedził ludzi". 

Niestety• pomimo sprawnej akcji strażaków i 
· ofiarności mieszkańców Frydmana ogień strawił 

ponad dwadzieścia obiektów. ·Dlaczego? Pułkownik 
Rojek podaje kilka zasadniczych powodów. Jed­
nym z nich, mającym wpływ na szybkie rozprz.e-

strzcnianie się ognia, jest znaczne zagęszczenie 
zabudowy. Ale nie był to powód ,;i,ajważ'hiejszy� 
Zaważyły przede wszystkim: istniejące wolne 
przestrzenie pomiędzy opadającym ku rzece tere ... 
nem, na którym stały stodoły, a ich tylnymi ścia­
nami, przez które przedostawało się powietrze do 
płonących wnętrz, przyczyniając się do powstawa­
nia „kominów" termicznych oraz to, że w stado• 
łach tych ich właściciele przechowywali nie tylko 
siano i słomę - co jest naturalne - ale też ma­
teriały pędne (benzynę i ropę). To one właśnie 
stały się główną „siłą napędową" clla ognia. No 
cóż, nieobjęte są obszary llldzkiej bezmyślności! 

I co dalej z Fr yd manem? Ano, jest on jaki jest, 
w więc w części murowany, w części (tej większej) 
drewniany. Przede wszystkim zaś posiada bardzo 
zagęszczoną zabudowę. W tym tkwi zresztą jego 
historyczna i urbanistyczna wartość jako unikato­
wego ośrodka osiedleńczego. I błędem byłoby co­
kolwiek tu zmieniać, a j e-leli już, to tylko w 
zakresie  naprawdę niezbędnym. Pułkownik Józef 
Rojek, będąc doświadczonym praktykiem w dzie­
dzinie ochrony przeciwpożarowej, radzi: ,,Przede 
wszystkim należy usunąć z parcel zagrodowych 
te wszystkie budki i komórki, dość przypadkowe, 
a tak groźne. Należy ponadto zamurować lub za­
deskować prześwity w dolnych czę.Sciach i starych 
i nowych stodół. A nade wszystko powinno się 
granice parcel obsadzić szybkorosnącymi drzewa­
mi. Mogą to być olchy, brzozy, drzewa owocowe, 
lipy. Utworzą one z czasem bardzo skuteczne prze­
grody. Tak przecież czynili nasi przodkowie ... No 
i żadnych urządzeń elektrycznych w stodołach, 
żadnych beczek z benzyną, żadnych kanistrów. 
silników i motorów na chodzie ... ". 

Minął już dla mieszkańców Frydmana sądny 
dzień. Uspokoili się, opanowali rozdygotane nerwy: 
i strach o swoich bliskich, o dzieci. Spoglądają te­
raz na pogorzelisko, obliczają straty, radzą nad od„ 
budową spalonych budynków. To silni i twardzi 
ludzie. Wierzę, iż za rok, dwa po zgliszczach pozo­
stanie tylko wspomnienie. \Vszak wiadomo już, że 
nie są sami. Już się o tym zresztą przekonali, ma­
ją tego dowody tak ze strony swoich sąsiadów, jak 
i władz wojewódzkich. Z pomocą śpieszy im nawet 
zespół architektów z Pracowni Regionalnej Poli­
techniki Krakoiwskiei w Zakopanem pod kierur.­
kicm profesora Stefana żychonia, który przystąpił 
do opracowywania dokumentacji  niezbędnej do od• 
budowy spalonego zespołu stodół i budynków go­
Śpodarczych. Trzebaż więcej , by móc się czuć częś• 
cią wielkiej społeczności Polaków? !  ' 
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Uczestnicz.yłem w posiedzeniu Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskiego w spra­
wie ochrony śro,dc·wis:ka w · naszym re­
gionie. Tym razem. no,wosądeccy po-sło­
wie  wystąpili w roli słuchaczy, referu­
�.ącymi byli prz.edstawic,ele administra­
�j i i WRN.· Dyrek.tor Wydziału Ochro

-: !nY Srod-0-wLska i G"Olsp:o,darki WodneJ 
UW Andrzej Wójtowicz przedstawił ra­
port', który jednoznacznie wskaz.uje, 'ż 
pod względem zanieczysz-czenia atm·'.J­
sfery i wód No,wosąde,ck ie zaczyna ry­
waliz-0,wać ze $ląskiem. Prognczy p::i­
;prawy tej sytuacj i n ie  rysują s ię  opty-
mistycznie. 

Według ba,dań prowadz-0IT1ych ochrona 
powie·trza w ostatnim pięcioledu we 
wsz.vst1kich no,wo·sądeckich uzdr-0w1s ... 
ka-eh, któ-re ustawowo po-winny być spe­
cjalnie chronio1T1e, wielko·ści opadów py­
łów przekraczają o 50-100  procent 
urzewi-dzianą normę. Stężenia tz.w. py­
łu zawieszonego, o,raz dwutlenku siar­
ki, najbardziej szkodliwych dla z,dro­
wi.a,, wie.lcikrotnie przewyższyły dcriusz­
czalne granice. 

Jakie są przy.czyny tak dużego za­
t>ruc :a  po,wietrza? Dyrekto,r Wójtowicz 
uPatruje je w istn'ieniu t.ysięcy małych 
kotło,wni i palenisk domowych, które 
emitują znaczne ilości S02• Problem 
rozwiązaiłaby ·gazyfikacja uzdro,wisk. 
N :estety, mimo wielu starań ze st-r-0ny 
władz województwa, gazyfikacja Rat?­
ki. .Zakopanego i Krynicy odsuwa się 
w cz.a,;sie. Res,o,rt tłumaczy s.ię prz.yczy-
112mi obiektywnymi. 

Znacz.ne skażenie powiet<rza s.porw<>­
dow.ane jest także p,rzez spailiny paro­
wozów i samo-chodów osobowych. No­
wosądeckie wciąż czeka na elektryfi­
kację t.rakcji ko,lej,oiwej i mądre ro,zw:ą­
zania k•omunikacyjne, rozładowujące 
ogromny ruch sa1moeho,dowy w miejsco­
wościach uzdrowisko•wych. Ko,lejną, 
bardzo powaŻll1ą przyczyną zatrucia at­
mo,sfery w wo,jewództwie jest emisja 
substancji tok:sycz.nych przez zakłady 
przemysłowe, co najb.a1rd zie,j odczuwa­
ją mieszkp.ńcy Nowego Sącza i GoirEc. 
Do najuciążliwszych nale·żą SZEW, 
ZNTK, SZNS, Rafineria Nafty, ,,Gli­
nik" i „Fo,re-st". 

Elektrofiltry w SZEW-ie służą-ce do 
ograniczania emisji węgl-orwo<lo-rów ule­
g.a,ją ciągłym awariom i ich skut,e-cz­
,no,ść jest minimalna. Nadzieję poprawy 
budzi projekt budo wy centralnej c i e­
pł·owni w Bie,g.onicach która poz,woliła­
by na likwidację małych kotłowni za­
kładowych, często przeciążonych i nie­
wydolnych.  Wyposażenie je j  w w-ysoiko-. 
s_prą.wne urządzenia odpylające zmniej­
szy ilość emito,wanych zanieczysz.czeń, 
a kilkudziesięciometrowy k{lmi;n za;pew­
ni raz.pro-szenie ich w atmo-sferze. Nie­
stety, słaby po·stęp prac nad p['zyg:Jto­
waniem tej inwestycji, potrzebnej nie 
tylko zakładom, ale również nowo bu­
dowanym osiedlom w tej okolicy,  nie 
zapo,wi.a.da rychłego uruchom�enia cie­
płowni. 

W Gorlicach największe za.gr-ożenie 
stano1wi Rafineria Nafty,  która wy,dzie­
la  spo,re il-ośc i  be,nzenu, dW'llchlo-roeta­
nu, sia,rkowodo'l'U i węgl,:J·wo<lorów. Za­
kład zobow�ązano do bud-ewy instalac ji 
do spalania gazów p,ooksydacyjnych. 
Mimo obietnic dyirekcji oraz reso-r tu 
c hemii inwe.styCja ta nie weszła jednak 
do planu na rok 1982. Czyżby dyrektor 
Wójtowicz nie posiadał pl'Zewidzianych 
prawem uprawnień przymuszających 
dyrektora Rafinerii do l iczenia su:: 
z konsekwencja.mi trującej działalności 
za.kładu? Plan produkcyjny to jeszcze 
nie wszystko. Trzeba przemówić Rafi­
nerii do rozumu - przez kieszeń, ('Zyli 
surowymi karami placowymi z jej ,vła• 
snego portfela. 

OCHRONA WOD 

Rap'.Jd informuje, że spośród 600 ki-
10,me:trów przebadanych rz,ek, ponad po­
k,wa wód odzna,cza się ledwie drugą 
c zy trze.cią klasą czysto•ści. Są już. w 
N:::,wosądeckiem wody Pow�e,rzc hniowe 
nie od.p,oWiadające żadnej klasie czy­
st o·Ś•ci, na przykład spo,ry odcinek Kry­
niczanki. A przecież tu biorą swój po­
czątek rzeki nio,sące wodę pitną miesz­
kai1com kilkunastu województw. Tym­
czasem z czternastu no,wosądeckich 
miast aż  sześć, w tym No,wy Sącz, aie 
posiada oczyszczalni ś-c ieków. Wszelkie 
nie,czysto,ści trafiają tiezpo.średnio do 
rzek i potoków. Oczyszczalnie - nieste­
ty nieliczne - są przeciążone (na 
przykład w Rabce pięciokrotnie) a.lbo 
psują s ię. W Krynicy, ze wz.ględu na 

· nrewyd,olrwść aparatury, do potoku Mu­
szynka dwa razy na dobę odprowad?.a 
się nie oczysz;czorne ścieki .  W PiWlnicz­
nej - paradoks - miejscowa oczysz­
czalnia pracuje na. pół  obrotu. Całe Za­
popradz'.e nie zostało b::i-wiem podłą­

. czone do kolekto·ra i nieczystości  spo­
k o,j1nie przechodzą obok nie.go. Newo 
wybud-owana oczyszczalnia w Limano­
wej, według oceny fa,cho,wcó,w, jest wa­
dliwie wykonana, co skiute,czność jej 
działani.a -c zyni iluz{),ryczną. Zaawan.so­
wan:e budo·WY oczyszczalni w Zakop.a­
nem nie przekr·o,czyło ... 2 procent, spra­
wa zakwa lifikował.a się do prokurrato·r­
skie-j interwen-cj i .  Wresz,cie  na br.ak o­
cz.yszczalni narzeka największa aglome­
racja mi·e1jska wo-j-ewództwa - N:J,wy 
Sącz. Według obl.i·czeń mgr Marii Łącz• 
kowskiej z wy działu ochrony śro d-o,wis­
ka, koszt no,wo-sądeckiej o-cz.yszcz�lni 
wyniesie ast·ronomi.czITTą sum<;: - 650 
m-i lionów zł,otych. 

Rzeki i potok.i są systematycznie za­

n ie,czyszczane przez ścieki po-chodzące z 
zakładów prz.emf�fowych, d omów wcza­
sowy-eh, schronisk turystycznych i re­
staura;cjj, posesji prywatnych i go,spo­
dairstw s.pecj.alistycznych, przez nie'\vła­
śc iw:e lokalizo,wane wysypiska śmieci 
i odpadów. Sama RafineTia Nafty w 
Gorlicach „wrzuca" do rzeki od 2 do 
4 tysięcy metrów sześc iennych śc i eków 
w ciągu do,by, zaś silnie toksyczne  kwa-
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sy i ług.i po,rafine-ryjne składowane są 
w na,dn:,eczny,ch dola.eh. 

Wszy·stkie rzeki i pot{)ki w woje,wódz­
twie powinny odpo,wiadać pierwszej 
klasie c zysto,ści ,  z wyjątkiem rzeki Ro­
py poniżej ujścia ścieków z Go·rl ic .  
TY,mczasem znaczna czę.5ć naszy ch wód 
j-e.st tak zanieczyszczcna., że ich wyko­
rzyst,anie do celów rekreacyjnych i ko­
munalnych jest niemożliwe. Jak długo 
jeszcze o tych skandalach będziem:y in­
formować opinię publiczną? Jak obro­
nimy się przed zalewem braku wyo­
braźni i aspołecznej ciemnoty? Na te 
pytan :a  dyrekto,r Wójtowicz, niestety, 
n ie  udzielił o,dpowiedzi. 

Tylko w Szczawnicy znajduje się 
właściwie zlokalizo,wane, urządzone i 
poprawnie  eksplo.a,taw.ane wysy"C'isko 
śmieci .  W wielu miastach i gminach 
rozpanoszyły się , .dzikie" wysyp i�ka nie 
posiadające uz.g-o,dnionego i zatwie,rdz.o­
nego planu użytkowania. Inne {jak w 

starosądeckiej dzielnicy „Piaski" lub 
w Krynicy czy Nowym Targu) znajdują 
s ię kilkadziesLąt metrów od koryta rzek 
i w raz.ie większego przyboru .wód stwa­
rzają zaigroż.enie totalnego zatruci a. 
$mieci  nas zasy·pią - w budo,wie znaj­
d u·ją się jedyn i e  wysypiska dla  R a nki 
i Zako,panego. Pozostałe miasta stanęły 
przed realną groźbą epidemiologicznej 
trage,d ii .  

DOŚĆ BADAŃ I BIADAŃ 

- W związku z postępującą inflacją 
� wysokość kar pieniężnych jest · nie­

wsp(?łmiernie niska - podkreśla dyrek­
tor Wójtowicz - i riie stanowi abso­
lutnie żadnego bodźca ekonomicznego 
dla óudowy urządzeń ochronnych. Nie­
stety, program ochrony środowiska na­
turalnego w Nowosądeckiem d-o r-oku 
1990 uchwalony przez WRN w paź ... 
dzierniku 1978 roku pozostanie tylko na 
papierz-e. Przewidywaliśmy, że do te­
go c zasu wszystkie miasta będą miały 
oczyszczalnie śC:ieków, że ciepłownie 
będą posiadać urzą�zenia odnylaja ce, 
że zlikwidujemy małe, smrodliwe ko­
tłownie. Tymczasem już dz i ś  istnieje 
realna groźba, że ze wszystkimi tymi 
problemami wejdziemy w XXI wiek, 

Sp�awy ochrony środowiska przy­
rodnrczego powinna wziąć w swoje rę­
ce przede wszystkim administracja. 
Posłowie pytali :  - Dyrektoi'ze, doić 
badań i bia!J.ań, kiedy nastąpi działa­
nie? Poseł Józef Różański zwróci ł  uwa­
gę na skandaliozne niewykorzystanie 
środków przeznaczonych na ratowanie 
przyrcdy: - Wykorzystano w ubiegłym 
roku  na te cele zaledwie 25 milior: � w 

ziotych czyli ... 21 procent planowanych 
nakładów! 

Podobnego zdania był Józef Gajew­
ski, przewodniczący Komisji G-0spodar­
ki Komunalnej i Ochrony śi;odowiska 
\VRN: - Wybudowaliśmy biurowce za 
· 120 milionów, a oczyszczalnię w Za ko­
panem położono na obie łopatki. W No-

.,oym Ta'l'gu prokurato1' wszczą.l śledz-· 
tt..."'O w sprawie zmarnotrawienia kilku• 
dziesi.ęciu milionów złotych przy bu­
dowie kolektora. Architekci wojewódz­
cy lekką ręką wydają zezwolenia na 
budowę domów wczasowych i prywat­
nych bez zagwarantowania praividlo• Wego odprowadzania ścieków. Czego n'.Irl'\ 
potrzeba dla  uzdrowienia sytuacji? Mo­
im zdaniem dwóch specjalistycznych 
f�j;����
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ulegajmy niecnym naci,kom rozmai­
tych resortó w na wydawanie samo/Jój­
-czvch lokalizacji! Trzeba wyg-ospodaro­
wać m oce przerobowe, niech PB0 
,,Podhale" b11,duje na własnym terenie, 
a nie na Śląsku. 

Z przebiegu dyskusji wyłonił się że„ 
-nuj2,cy obraz służb specjali stycznych 
,vojewody i naczelników odpowiedzial­
nych za marazm i niemoc w walce z. 

-uśmiercaniem rzek i powietrza w na-
-szym regionie .  Nie posiad.<. ją one jasne-
go, klarownego programu, ·a raczej 
koncepcji ,  ukrócenia bałaganu, któr:v­
przemienia n-owosądecką przyrodę w 
cuchnące ścieki i gigantyczne śmietni­
slrn .  

Zaniepokoił mnie także głos Leszka 
-yJ oźni('zki , prezesa ZW Ligi Ochrony 
Przyrody :  - Szkolne kola LOP dzia -
1ają w „podziemiu", nie otrzymując: 
żadnego wsparcia ze strony dyrektoró w 
szkól. Nie inte resują się oni pro,pagan­
·dą ochrony przyrody, a wiadomo, że 
młodzież mogłaby na bieżąco sygna li­
zować zauważone zaniedbania. 

Posłowie Stanisław Kamieniarz i 
Bronisław 'Więcek byli zgodni, że sa­
me życzęnia i programy, choćby naj­
lepsze - nie  wystarczą : - Musi za.• 
panować pawszechna ś,viatlomo'.·ć ,  że 
1.a przestrzeganie przepisów ochrony 
środowiska każcly odppwiada n(ł  s•.vo ... 
im oUcinku pracy czy działania. Ko­
n ieczne jest też skuteczne i rzec7y­
wiste rozliczan ie kierowników za1·b· 
d"lw i instytucji nie tylko z efef'V·w 
'ekonomicznych, lecz hkże z przest:rzc .. 
g�iria prze9isów sanitarnych. 

\V podsumowan iu  prze,vodniczący 
"\Vojew5dzkiego Zęspr.łu Poselskic?;:J, 
Henryk ICostccki, czbnek �ejmowej 
komisji z1.jmującej się ochT::>na śrcic1"­

-wiska, wysunął prouozycję  zbiorowej 
interpelacji do premiera w spra,v ic  ra­
t-0wania nowosacleckiej orz.vrorly : 
Musimy wyz\volić r'ecydedów i cq}e 
spo�eczcfl:c;t,\·o z poczucia niem ocy. ftc ... 
gion nasz sbm: ł w obl:czu powr żne ... 
g:> w:rrnżen;_a, choć zil :dę rnb:e spra­
wę, ie w znacznie gorszej s�•tu1>�ji 
z1.rn,i ::u/e się Let;nfokic, WRłbrzysk·e. 
l{a.t.Hv�ckic, Kra!rnwsk.ie i Tarn!)b;.:ze.J­
k!.e. Jeż�li Je·!nak dzi.ś nie pofo:iymy 
kresu ronnz-e:;trzenfaniu się huri..,.n, 
naszym dzieciom zo:-:tanie w spa '.Hr u 
marhva przyrn :la. NIE MOŻNA 0-
SZCZĘDZAC NA OCHR ONIE SIH)nn­
WISKA! JEST TO OSZCZĘDNOSC 
POZORNA I NA KROTKĄ METĘ. Sły­
szę, że brakuje śrotlków. a tymczasem 
n a se.'5ji WRN dowiedziałem si�, że za­
ledwie część została wykorzystana. W 
kraju z zaplanowanych 8 mZliartl,l)w 
złot1,ch wydatkowano połowę. A ,\·:�c 
nie tylko o środki tutaj chodzi, ale 
również o uciekanie oti tych proble­
mów i chowanie głowy w pia.sek. 

P owtórzmy więc: - Dość badań i 
biadań - kiedy nastąpi działanie? Li­
czymy na publiczną odpowiedź na ła ... 
mach „Dunajca". 

O 
d poi11a<l st)l lat trwa ba.talia między „ochro­
nia,rzami' przyrp,dy tatrzańskiej a aut::irami 
najo,sobliwszych projektów uk1omfo·rtowienia 

Tatr i go1Spodarczego wyk,01rzystania ich natuTal­
ny•ch zasobów. 

_'l'a.sz.częśc:e nie doczekały się realizacji p0mysly 
inż. Waleriana Dzieślewskiego. W 1902 roku złożył 
on w sejmie galicyjsk,im projekt budowy „kolei 
wąsko.torowej zębatej Zako'Pane-Swinica" • .  Projekt 
Dzieślewskiego zwalczany był prze z  kilkanaście lat, 
a batalia była tym trudniejsza ,  że ten szlony po­
mysł go['ąco p-qparły 6,wczesne naczelne władze To­
wc:,rzystwa Tatrzańskiego, o,rga.nl2:.acJi, która sta:­
wi8.ła sobie za cel  m. in . . . .  ochronę przyrody tat­
rzańskiej .  Dzieślewski i jego zwolennicy pragnęli 
także zbudować kolejki zębate z Pwonina do DoU­
ny Ro.ztoki, z odgałęzieniem na Krzyżne. Znane są 
ró,vmież dokładne plany d,oiprowadzen ia no,rmalno­
t-c,r-owej linid ko,le jowej aż nad brzeg M,orskiego 
Oka. 

PRÓBY 
„UP i �KSZAN IA" l ATR 

wu od..,yly p9mysły „up1ększema i ub.trakcyj ... 
nienia" Tatr Jednym z pierwszych, którzy c,cz.yma. 
wy ::ibraźni widziel i mauzoleum S�:iwa-c kieg3 w Tr:.t­
r.ach, był Henryk s:enkiewicz. Projekty umie.szq.e­
nia trumn y  w krypcie wykut ej w skalach K J,śc i:;•i­
ca ponad Czamym Stawem, w śc :anie G!ew:::ntu 
lub na hali p od Ornakiem po-parli ludzie  skąd 'nąd 
w Tatrach bardzo, rozmiłc•wani ;  Sts.nisław Witk:e­
w:cz, Stefan Żeromski i Tadeusz Miciński. 

Jednym z „oryginalniejszych" p omysłów ·umi2sz­
·c;,:enia trumny Słowackies;o w Tatrach był 
prc,jekt poety Macieja Szukiewkz.a, który widz:ał 
sarkof.2.g wieszcza n.a małej grarn'.b,wej wysepce na 
Czarnym Stawie Gąs ien icowym. Ko,r.cepcja Sz.ukie­

-Wlcza zakładała wykupienie c.ałeg:i brzegu jz z · ::i�a. 
a-lbJwiem :  ,,wyspa leży z.byt b lfrko- bn::.egu, aby 
motna do,puścić do zabudowania go ho,telami lub 
·willami ,  eo w niedale,klej  zapew,ne przyszl:Jśc i  n R­
stą.pi". Zh::,wróżebne były to sł8!\va, ale na s z.czQ�;:- i_ e  
nie spełniły się. Słowacki ,  który w Tatrach n ' z jy 
n :e  był, sp,o,czął  na Wawelu, a na granitowej wy­
·sen-ce rio,śnie tylko kosodrz.e,wLna. 

Pc,ITlysly były szal1one, aJe pop.airte a,rgumentacją 
nauk::i,wą [ ek-0nomiczną. Gho,dzlło o uprrzemysło­
w�enie Tatr, przede wszystkim zaś o mo.żl'iwość 
eksplc,atacji granitu tatrzańskiego. 
JeCen z niestrudz·o1I1yeh obr-ońców przyirody górs­
k iej, prof. Walery Go-etel, ta,k przedstawi ł  wizję te­
g<> po,nureg·e>, przemy•.slQlweg·e> krrajobrazu w samym 
sercu Tatr : ,,Dymiły kominy fabryczne, łoskotały 
wiertarki, grzmiały donośne eiks;plozje  wysadzeń 
wybuchc,wych, świstały lok,01motywy, ze stukiem 
t•o,czy·ły s ię podągi ( . . .  ) Gć['ą rpomykał chyłkiem 7.a-

8 

błąkany turysta, szukając nieistniejącej Odej Pe-rei, 
\Vo,dogrzmotów M.:c'.dewicza lub schr,o,niska w R:Jz­
to:e". 

Autirzy tych pomysłów nie zap,omn·'.el i  także o 
:źródłach · energii, o,czywiście tej na,jtań.szej, c z.yl i  
wodnej .  Tuż po  pierwszej twojnie światowej zacz1to 
spJrządzać o·dpowie-dnią d okumentację dotyczącą 
zbudo,wania tamy w D::iHnie Pięciu Stawó-w Po,1-
sbch, sp'.ętrzenia wód jezi-01rnych i: zbudo,wa.ni':1, w 

R:::ztoce gigantycznej elektrowni. I tym razem dio­
w::idz:0no. że będzie to „genialny intere.s' 1

• 

Jedni biadali nad tym, że Tatry są niewykorzy­
stane go,spodarczo, innym przeszkadzała· surn,wo.;ć -i 
,,brzy,d::i,ta" Tatr. W pok:iwie ubiegłego wieku zna­
leźli się nawet tacy, którzy żałowali, że Stanishw 
August Poniatowski nie zabudował Doliny Kośde­
lisk : ej w stylu swojej epoki. Dodajmy, że czego nie 
uczynił Poniatowski ,  zrobili inni :  w 1938 r. zbu::lJ.­

wano na Kalatówkach betonowy bunkie.r ,  co· praw• 
da nie klasycystyczny, ale architek,ton: cznie też nie 
mający nic wspóln·e,go z Tatrami i tradycyj"!'lym 
stvlem zak::>·piańsk:m. 

,viele lat tirwała dy.sku.s,ia na.d gi·o•ho,wcem Ola 
Jl1 '. iusz:a Słowackiego. Zwłoki w'.eszcza miały być 
spr-owadzone z Paryża na polską. ziemię. I zno-

Na,jpiękilliejsze zakątki Tatr nie oparły s ię po­
mysłom do,mo1ro,słych „up:ększaCzy". Gdyby vvszy­
stkie te pro,jekty <lo·czekaly s,ię realizacji, misl :­
byśmy kil,ka -0św;etloi11ych kapl ic  i świątyń na Hc:- Ji 
Gąs ienieowej, bogato zd,obione altany nad M J·rs 1-·im 
Okiem, okazały budynek teatralny w Dolinie Bi::ł:e­
g Jo Pobku, fodzie spa.cercrwe i g :>nd·ci,le na staw.:-,ch 
tat,rzańskich, sq;pernowc-c2;esny hotel na Krzyżne1m, 
a w nocy cśwletloiny kolCT:J•WO krz.yż na G:ewoo:r-cie. 

Wiele zła wyrzą dzonJ w T.a1.,rs.ch. Przykładów 
be�.:::ens:::,,"'"nej ingere,�1c j i  c z,łc,wieka i cy\ViJizacji 
z,n :-Jeźć można w pc,lsk ich 'I,'2tr2.ch sporo. Oby ! eh 

nie p1rzybywalo,. 
KRUSZ iOf VMLCZAK 
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' • Z okazji międzyna.rod0rwego dnia 
sp0ldz.i.elc7)ości odbyła się VII Woje­
wódzka Spartatlciada Spółdziekzości 
Pracy. \V punkta.cji. drużynowej 'DWY­
c iężyła S--..'1ia „Meblomet" z Mszany 
Dolnej przed nowosądecką S-•ni,ą im. J. 
Ma.,rchlen.vskie,go i S-nią „Cel" z Gorlic, 

• 153 zawodników z naszego regionu 
p�').biera stypendia sportowe na łączną 
sumę 8,8 mln zf rocznie„ najwięcej w 
nc.rciarstwi<e - 68 osób, łyżwiarstwie 
szybkim - 23, hoke}u na lodzie - 22, 
kajaikarstwie - 17, biathlonie - 12. 
Najrnni,ej w podno.szeniu cię7..arów - 4, 
zapasach - 3, k0Uall."stwie - 2, sanec,�­
karstwie i lekkoatletyce - po 1. Z kolei 
najwięcej stypendiów wypłacane jest w 
WKS „Legia Zakopane" - 35, SZS AZS 
Zakopane - 29 i w nowotarskim „Pod-
h,Ju"'. 

• LZS „Jastrzębik" z Jadamwoli or­
g;,mizuje XIII jui turniej pi łkarski. Mo­
gą wziąć udz-iał drużyny wiejskie z 
dowolnych m'lejscowości. Zawody roze­
grane zQstaną 15-29 sierpnia br. na 
boisku w Jada-mwoli. Podziwu godne są 
piespożyte siły członków miejscowego 
LZS-u i ciągle nowe pomysły. 

• Od dłuższego już czasu kuracjusze 
i wczasowicze przebywający w Szczaw­
nicy-Krościenku bezskutecznie poszu­
kują przewodnika po tej miejscowości 
i okolicy. Bralk. jest również map tury­
stycznych Beski,du Sądeckiego, Tatr i 
Pi.enin. 

• W pią.tek i sobtę, tj._ 23,-24 lipca 
KS „Limanovia ., zaprasza do obejrzenia 
Międzyna'J."odowego Turnieju. Juniorów 
w pike no-7..nej z udz1ałem reprezentacji 
z Dolnego Kub.in.a (Słowacja), ,,Sande­
cji", ,,Unii Tarnów'' i g-ospodarzy. 

• MRN w Nowym Sączu uhonorowa­
ła nruuezycieli wf i działaczy sportó­
wych współpiacując.ych ze spOi"tem 
szkolnym. Złote Tarcze Heri>owe m.1asta 
Nowego Sącza otrzymali: Jerzy Bulzak. 
Zofia Dobek, Tadeusc Golonka. Wae­
ław Lechowicz. Leszek Ogorzałek. Ma­
ria Piotrowska. Józefa Stefaniszyn; Ma­
ria Szczurek; Srebrną Tarczę Herbową 
- Henryk WąsowskL Odznaki ,,Pr:z.yja• 
cie1 dziecka" ZW TPD otrzymali: Ja„ 

nina Deptuła, Franciszek Czuehra, Ka­
zimierz Kosecki i Ja.n Rembia.sL Po ... 
nadto Wydział Kµltury Fizycmej i 
Sportu UW wy·różnił Tadeusza Dobka 

· pra.porcem za zasługi w rozwoju szkol­
nego spo.rtu i turystyk.i, zaś RW LZS 
przy7.nała złote honorowe odznaki LZS 
l\.lieczysławowi Krokowi i Andrzejowi 
Stefaniczkowi. 

• Polski Związek Lekkiej Atletyki - l 

Centralne Ko,legium Sędziów przyznał 
tytuły honorowe i odznaki Zasłużony 
Sędzia L.A. czterem sędziom z Nowego 
Sącza: Janowi KeIIerowi, Adamowi 
Szcz('panikowi, Tadeuszowi Dobkowi i 
Józefie Stefaniszyn. 

• Nominacje : Wacława Olchawę po­
wołano na trenera I klasy w kajakar­
stwie górskim WCKS .,Dunajec". N'J­
wym prezesem Wojewódzkiej Federacji 
Sportu został Rysza�d Aleksander. 

Wieści z LZS-ów 
Móvvi. Wacław Lechowicz, sekretarz 

RW Zrzeszenia LZS : - W (egorocznym 
lecie już po raz czwarty o·rgan-lztijemy 
wojewódzką. .spartakiadę Ludowych Ze­

społów Sportowych. Rozpoczyna się ona 
od najniższych szczebli  administracyj­
nych, cz]jli od mistrzostw wsi i gmin aż 
do UJ.Ojewódzkiego fina łu .. Już w 39 gmi­
nach zakończano rozgrywki w grach 
żespołowych, obecnie trwają tur nie je 

Jerzy ' Leśniak 

rniędzygminne. Wcześniej rozdano me­
dale dLa zwycięzców turnieju tenisa 
stołowego i biegów przełajowych. A­
trakcyjność tej największej imprezy 
LZS-u potwierdza masowe w niej u­
czestnictwo - ponad 10 tysięcy osób 
bierze udział w wiejskich i gminnych 
eliminacjach. Wielki  finał przewiduje­
my na początek października br. w No­
wYm Sączu. 

Siatkarki po sezonie 
Mistrro&two w.ojewód21twa junie.rek 

młodszych . zdobył MKS „Be.skid" Nc,wy 
Sącz (trener Kazimierz Mordarski) przed 
-.Sandecją" (trener Adam Ciołkosz) i 
„Gorcami" Nowy Targ (trener Tadeusz 

· Gruszka). MKS „Beskid" triumfował 
również wśród młodziczek wyprzedza­
jąc dziewczęta trenera Piotra Pagacza 
z klubu. ,,Gorce" i Tadeusza Golonki z 
,.Sande<:ji". W mistrwstwach wojewódz.: 
twa w mini-siatkówce startowało 14 
szkól podstawowych. W dwójkach I 
miejsce zajęła SP nr 8 1 N. Sącza, 

przed SP nr 19 z N. Sącza i Zbiorczą 
Szkoilj Gminm1 ze Starego Sącza. W 
trójkach I m:iejsce z.dobyła również SP 
nr 8 przed no-wota.rską SP nr 2 i SP 
nir 19 z N. Sącza. W ·mini-siatkówce na 
zmniejs.zonych wymiarach boiska i przy 
nLższ.ej wysokości si-atki w dwójkach 
grają uczennice klas V, w trójkach 
klas VI. Oto skład najlepszych junio­
rek w wójewództwie - .,Beskidu": Wy­
sowska, Saj, Olesiak, Wantuch, Jeż, Po­
łomska, Moordarska, Wojtarowic1., Głusz­
czuk, Hałastra, Baranowska i KurdzieL 

Tylko w „Dunajcu" 

Ta bela półwiecza MŚ 
Dwanaście edycji mi6trzos.tw świata w piłce nożnej, tyleż tytułów, któ­

re przypadły piłkarzom Braczylii i Włoch - 3 razy, U rugwaj.u i RFN po 2 
oraz Anglii ATgentyny - po 1, 1360 rozegranych spotkań i dokładnie 1200 
goli. TaJc.i jest najlapidarniejszy bilans półwiecza m1agań o światowy pry­

mat w futbolu. Warto przylX)mnieć ki,lka faktów z historii turniejów. 
W poniższej tabeli półwiecza MS rubryki liczbowe oznacza,ją kolejno : iłof;ć 
punktów przypadających na jeden rozegrany mecz, ilość ro-zegranych me­
czów, zwycięstwa, rem,i,sy, porażki, bHans bramkowy i Hość . startów w tur­
niejach finałowych.  W zestaweniu urwzględniliśmy kraje, które co najmniej 
4 razy brały udział .w finałach. 

1. Brazylia 
2. Polska 
3. RFN 
4. ZSRR 
5. Holandia 
6. Anglia 
7.  Urugwaj 
8. Wiochy 
9. Argentyna 

10. Węgry 
11. Jugosławia 
12. Szwecja 
13. Austria 
14. Francja 
15. Hiszpania 
16. Czechosłowacja 
17. Chile 
18. Szk,ocja 
19. Peru 
20. Sziwajcaria 

1 ,47 
1,33 
1 ,21  
1 ,21 
1 , 19  
1 , 17  
1 , 14  
1 , 12  
1,08 
1 ,07 
1,00 
1,00 
1,00 
0,93 
0,91 
0,84 
0,81 
0,78 
0,73 

,66 

57 
21 
48 
24 
16  . 29  
29  
43 
34 
29 
28 
28 
23 
27 
23 
25 
2 1  
14 
15 
18  

37-10-10 
12- 4- 5 
25- 8- 9 
12- 5- 7 
8- 3- 5 

13- 8- 8 
14- 5-10 
2 1- 6-10 
16- 5-13 
14- 3-12 
1 1- 6-1 1 
1 1- 6-1 1 
1 1- 2-10 
1 1- 3-13 
8- 5-10 
8- 5-12 
7- 3-1 1 
3- 5- 6 
4- 3- 8 
5- 2-1 1 

134:62 
38:32 

108:65 
37 :25 
32 : 19  
40 :29 
57:25 
74:46 
63:50 
85 :48 
47:36 
48 :46 
38 :40 
59 :51  
24:30 
34:23 
26:32 
20 :29 
19 :31  
28 :44 

12 
4 

8 

5 

4 
7 
7 

10 
8 

8 

7 
7 
5 

8 

5 

7 
6 

5 

8 

6 

RYSA NA SZTANDZE 
.• 

wobec którego władze finansowe postawiły .r.d „zut 
złego gospodarowania pieniędzmi. Chodziło J wy­
datkowanie środków z funduszu mwestycyjnego 
(przeznaczonego na budowę siłowni przy ulicy 
Gwardyjskiej) na cele bieżące. Prezes zarządu, Ka ... 
rol Migda, główny księgowy GS w Starym Sącz1..1 na 
wszelki wypadek przestał mteresować się klubem 
Obecnie wszyscy czekają na wyniki trwającej od 
roku kontroli. Cit:żary obok narciarstwa są tą dys<'ypliną �pur­

tu, kiór� przyniosła najwięcej sukee'sów Zr7.<''i.:i'.C­
nlu  LZS w woje'\vództn:ie trnwosądeckim. 

Przeszłość 

W 1 963 roku ukaz:1Ja się w „Gazecie Kra'�ow­
Śkiej' '  notatka . .  , ,Mało kto wie. że w N owym � , / C.4-U  
ist nieje grupa prawdziwych zapale i'tców spor tou ,ych 
tj. ciężarowców, któTZJł z powodu. braku odpo u:ted­
niego Lokalu, przez półtora roku t renowali w. piW­
n icach. l doczekał?. się pi�rwszych sukcesów. 1 li­
stopada oficja lnie utworzon o  sekcję podnoszt?11 1.a 
ciężarów - LKS . ,Beskid'' a dzięki udostęp rueniu 
soli „Startu'" może ona prowadzić systematv�znP  
tren ingi .  W pierwszym występie w DqbrowtP Tar­
nowskiej, w s i lrej konkurencji ci('żarowcy ;. No­
wego Sqcza zajęli Il miejsce za .,Dq brovią'' Najkp­
sze wyniki uzyskali: w wadze lek.kie:} - Zbi;;n. iew 
Drobot  252,5 kg, w śred niej - Kazimierz  Pa:dow­
ski 222,5 kg, w Lekkociężkie 'i - Właclysłow h.da­
rnek 215  kg i w półc_iężkiej - Bogdan 'l'u.chou:icz 
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StJw, sprzętu i td. '' 

- Istotnie, zaczynali.'.;my od niczego - mówi 
Zbigniew Drobot. - Po pro.:>tu zebruło się kilKuna­
stu ambitnych chłopaków z Krynicy, !\1uszyny , Są­
cza, Chełmca i Marcinkowic, i postanowiliśmy ża­
lożyć klub przy radzie powiatowej LZS. N tym 
czasie na horyzoncie wiejsk iego sportu błyszczafo 
nazwisko Ireneusza Palińskiego. Wieści o jego 
wspaniałej karierze docierały i do Sącza. Chcieli­
śmy póhć w jego ślady Wystaraliśmy się gdzieś o 
sztangę i w mojej piwni cy  pod apteką w Rynku, 
według prowizorycznego grafiku, rozpoczęl i śmy 
treningi. Później tułaliśmy się po salach gimna­
stycznych i� barakach �o spowodowało tak duże 
zainteresowanie tą dyscypliną sportu? Sądzę, 'ie 
dość szybko zdobyte sukcesy I miejsce w kl;1iaie 
„B", potem w „A". mistrzostwo okręgu, wygran� na 
wojewódzkiej spartakiadzie młodzieży w Tarn wie. 
Przez klub przewinęło się ponad tysiąc zawojni­
ków. Zygmunt Oleksy jako · junior dosłownie otarł 
się o rekord świata w wadze lekk-iej Roman Kiry­
low, Zbigniew Pecka, Artur Piszezek. Roman Go­
mółka i Marian Urbański nnleżeli do kra jowej czo­
łówki Zrzeszenia LZS. Pojawiły s ię rodzinne „kJa­
ny" rywalizujące ze sobą w podnos-zeniu szt"ngi: 
I·ałacowie, Pisz.czki, Kiryłowy, ChlipalO"wie. W 1972  

roku Wiesława. Wierzbickiego wybrano J1ajlep;:;zym 
sportowcem Sądecczyzny. 

W 1968 roku przy garnął ciężarowców Jan Szopa, 
dyrektor I LO, sam zapalony ciężarowiec, późn iej­
szy mistrz i rekordzi sta klubu w wrtdze supercię:�­
kiej. Obok liceum stanęła mc.1 ła, ale nareszcie wła­
sna siłownia. Do Sącza przyjechał trener Michał K<t.­
Jużny, były wicemistrz Europy, W 1978 roku nad­
szedł upragniony awans do II l ig i  Cóż to byLt za 
sensacja !  Nowy Sącz miał II l igę! W gazetach .ibok 
tytułów „Znów porażka Sandecji i Dunajca" ooja­
wiły ' się notatki o sukcesach ciężaro\vców „Beski­
du" .  Sukces, wiadomo, kluje w oczy - nocą zdzie­
rano plakaty informujące o zawodach ciężarowych. 

Teraźniejszość 
Wiosną 1 981 roku przyszło załamanie. Klub 7-n:ł.­

la�ł się w kr) zysowej sytuacji, rozpadł się zarz,ld� 

„Beskid" jest dotowany z \Vojewódzkiej Federacji 
Sportu - rocznie 200 tysięcy złotych. Ale tonie  po 
uszy w długach, w spadku po byłym (obecnym !  b? 
przecież nie ma nowego) zarządzie pozostało półto­
ra miliona złotych do zWrotu Chłopaki tymcznsem 
nie mają dresów, butów, pasów, z tenisówe� V-.'Y­
łażą im palce. Nie ma pieniędzy nawet na aptec.li..:ę, 
Drobot przynosi własną, samochodową. Wraz z; 
kryzysem organizacyjnym przyszło obniżenie wy­
ników sportowych ;  klub ku-łatający o ciężdrową 
ekstraklasę spadł do III ligi i znajduje się na dole 
tabeli. 

Pomimo tych kłopotów trzydziestu dwóch 7awcd­
ników jest<:ze trenuje. Przerzucają dz.iC'nnie swoje 
kilkanaście ton, usiądą potem w kantorku tre, ,er:J 
i pytają, co dalej?  Kałużny i Drobot mogą J..dko 
rwać włosy, kręcić głową i anali zować z nimi po­
żytki i straty płynące z nauki cierpliwego czek�mia. 
Mogą im jedynie opowiadać o dołku w jaki wpa­
dli wraz z całym polskim sportem lub o człcmkc1ch 
zarządu, którzy nie chcą mieć z klubem nic wspól­
nego. Szczególnie Drobota gryzie udręka N�mC'wil 
nowych chłopaków ze wsi, którzy. oprócz pracJ na 
roli dźwigają w stodole ciężary według wyzn�czo­
nego harmonogramu ćwiczeń. Taki Kazek Groma.la 
z Królowej Górnej w . .  martwym" ciągu osiągG! 280 
kg! A więc namówił chłopaków, którzy zasm3.k{ wa„ 

l i  W tren i ngu i zwyc ięstwach, a te-raz · klapa. -
A przecież to nie ja ich oszukałem - mówi. 

Obecnie czterech zawodników „Be�kidu" pos i ada 
I klasę sportową i pobiera stypendium w ..vysoko­
ści 6 tysięcy złotych. W klubowym rankingu rrn.dal 
najlepszy jest Stanisław Ziciry<'Zny, który już '•" l f.7& 
roku wywalczył klasę mistrzowską Zawodnicy są 
zżyci i zdyscyplinowani. Komu zawdzięczają swoje 
sukcesy i tę rodzinną atmosferę w klubie? Na )CW­
no swojej pracy i zdolnościom. Ale nie tylko. Czło­
wiekiem, który był inicjatorem, kierowniki�m i 
trenerem klubu jest ciągle nie zrażający s,ię Znig­
niew Drobot, zapalony działacz sportowy i szkole­
niowiec. Razem z Michałem Kałużnym nie tracą 
nadziei, że sztanga „Beskidu" jeszcze nie raz wyso­
ko zawędruje. 
----------------"""" 
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LISTY 

Uczyńmy nasze 
miasto pięknym! 

Ogłoszony przed kilkoma mi�si:::..c1-
mi, w ramach ODNOWY. ko,n�u1 .s­
b3talia ) czy .;tość N owego Sr1cza 
trw3. Nikt go nie zakończył, nikt 
nie odwołał. Ale po pierwszym zry­
wie znów. dawnym złym obyczajem, 
jakby zapomnieliśmy o nim: zakh­
dy pracy przestały czuwać nad po­
rządkiem na swoich terenach, koło 
płotów znów wyrosły chwasty, pa­
pierki leżą obok koszy itp. - pisze 
w trosce o swa.ie miasto jeden z 110-
wosądczan. - ,.Dzieło raz rozpoczęte, 
zrodzone z dob rej myśli. musi być 
doprowadzone da końca''. I dalej : do 
tych, którzy potrafią z sercem i kon­
sekwentnie dbać o urodę Sqcza 
,,można by z sałq satysfakcją zali­
czyć Jednostkę WOP", a także ,,Za­
kład SZPOW przy ui. Węaierskfej". 
Szkoda. że takich przykładów nie 
jest wiele . . .  

.,Nie jesteśmy Kopciuszkiem nni 
przybłędą - jesteśmy miastem woje� 
wódzkim. Musimy się pozbierać or­
ganizacyjnie i wyczulić nasze spo­
łeczeństwo. by dbało o lad i norzą ... 
dek w Nowym Sączu. Stać nas ,ui 
to''. 

�utor listu ze swe.i s-trony p-ropo4 
nuJe szereg przed:sięwzięć pod wsuól• 
ńym hasłem „WIELKI KONKURS -

WIOSNA '83", które sp.rawilyb ·,r, iż 
Sącz stałby się miastem prawd:r.iw1e 
zadbanym i pięknym. A zatem; 

O z.a.kłady pracy będą syst'=mr1-
-l;ycznie informować, co już uczyniły 
i co zamierzaja uczynić w ki2-runl;;::L1 
podniesienia urody podle�ł.ych im 
terenów i obiektów. 

O straż porządkowa z p-rawdziw:;­
go zdarzenia będzie stale ,  codziennie 
czuwać nad porządkiem i czystm�{'lą, 

• Spółdzielnia O�rodnicza zorga­
nizuje sieć punktów sprzedaży sa­
dzonek, nasion, ziemi do kwiatów, 
ławe-czek itp., 

• jeden · z zakładów produkcyj­
nych podejmie się wyrobu skrzynek 
i róŻilleg,o rodzaju lwszy zawiesza­
nych do kwiatów, 

• zakłady pr.2,cy ujmą w S\vycll 
budżetach fundusze na ukwiecenie 
podle,:?;łych obiektów, 

• śmieciarki systematyczni.e będct 
doderać do wszystkich, nawet tych 
dziś 2p.pomnianych, zakamarków, 

• poprawimy mury i murki. wy,.. 
prostujemy krzywe, siatki, 

• zaangażujemy do wszy;:;tkich 
tych dziab.ń kobiety, bo znamy ici.1 
wytrwałość i solidność oraz emery„ 
tów. 

• na podsumowanie konkur�u · 
zo,rganizujemy wspaniale, prawdzi„ 
wie wiosenne SWIĘTO MLODOŚCt, 
bo wierzymy, ie zapał i siły mlo„ 
dzieży walnie przyczynią się do o­
siągnięcia celu konkurs-u. a zarnzem 
damy tym konkursem młodz!eży 
szansę wykaz.a.nia jej inicjatywy i 
PT3C-OWitości. 
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� FABRYKA MASZ�N WIE�TNICZYCH I GÓRNICZYCH 5 
E 

„GLINIK w Gorhcach, ul. Michalusa 1, i! 
= 
= 
= ZATRUDNI NATYCHMIAST 

pracow,u&:uw w zawoaacn: 
0 TOKARZY e FREZEROW O SLUSARZY 8 SPAWACZY 0 
8 ELEKTROMONTEROW O R0BOTNIK0W niewykwalifikowanych e 

. Wynagrodzenie i śW1iadczenia wg Układu Zbiorowego Pracy pracow-
ników przemysłu węglowego, zgodnie z którym z.akład zapewnia: 

- deputat węglowy po roku pracy 
- nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 3(), 35, 40 i 50 la-t pracy 
- nagrody ,z zakładowego funduszu 
- dodatek specjalny z „Karty Górnika'": 

10 proc. Po 1-2 latach pracy; 15 pro-:-c. po 2-5 latach pracy ; 20 proc. 
Po 5

--;--
10 latach pracy; 22 p,roc. po 10-15 latach pracy ; 25 proc. po­

wyzeJ 15 lat pracy. 
Nowo przyjmow"1nym pracownikom Fabryka zapewnia� 
- wyżywien.ie na zasadach częściowej odpłatności w stołówee i bu­

fetach wydziałowych 
- możność wypoczynku w ramach organizowanych wyc1ieczek sobo­

tnio-niedzielnych, imprez ośW11atowo-kulturalnych i spoirtowych 
przez Zakładowy Dom KW.tury i Górn:iczy Klub Sporrto.\YY Glinik" 

- wczasy we własnych ośrodkach w górach i nad morzem · 
,, 

Zakład organizuje w ramach doskonalend,a zawodowego kursy zawo­
dowe kształcące w zawo..ifach: 

• suwnicowego O wózkowego O spawaczy i łnnych 8 
Istnieje możliwość ukończenia średniej szkoły zawodowej oraz uzy,w 

skanrlia tytułu mistrza w wykonywanym zawodzie. 
B1iższych informacji udziela Dział Spraw Osobowych PMW1iG Gli--

• nik" w Gorlicach (biurowiec, Il p., pokój 223) lub telefonicznie 225-oo, I we.wn. 267, 248, 

ii 

I 
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KRZYZOWKA NR 25 

Klimat u1c1c,gai..owani-• , prawdzi­
wego współdziałania stworzyć mu­
szą wszystkie władza i instytucja 
działające na terenie N >Wego Sącza 
- zaś s.pr�!vVą mieszkanców b�dzie 
skorzystanie z tej okazji nadani:l "z.y­
ciu w mieście nowych barw i hi.du. 
SbADEM NASZ!CH P_���� 

N ik ifor 
„Próbowali zatem przedstawić jego 

życie inni napotykajqc raz po 1·aZ 
na niewiadome i znaki zapytania. 
Niewiele jednak zdołano ustalić . .• 
Sprawa pochodzenia Nikifora w 
dalszym ci4gu pozostaje nie wyja­
śniona''. 

To cytat z artykułu p. Anrlrzeja 
Krupińskiego, zamieszczonego w 
,,Dunajcu'' z 4 lipca 1982 r. Na po­
dobny brak informacji skarży się 
wielu dziennikarzy. 

Ponieważ ciągle przedstawia się 
krynickiego artystę jako NIKIFO­
RA nieznanego, przytaczam fragment 
artykułu Pawła Stefanowskiego za­
mieszczonego w tygodniku „Nasze 
Słowo" jeszcze w roku 1971. Tenże 
sam fragment zacytował w swym 
artykule p. Anatol K-01belak w nu­
merze „Naszego Słowa" z kwietn ia 
1982 r. 

Oto wspomniany fragment w tłu„ 

m:.�i1�i�� - Epifan DroWniak - u-
rodził się 21 maja 1895 r. w Kryni­
cy, w domu nr 49. Matka jego ,Jewdo­
kia Drewniak, córka Hryhoria i Ta„ 

SZCZĘSLIWIE k.ojar-zy malżeń"' 
stwa biuro ma.trymon•ia•Ime '°Ma­
zury", Olsztyn 2, skrytka 336, 
LESNIAK Jakub, z.am. Nowy 
sącz., Traugutta 25, zgubił wkład­
kę  zaopatrzenia tl1' 1022443 do do­
wodu osobistego AB 0505900, wy­
da.ną przez Spółdzielnię Transpor­
tu Wiejskiego w Nowym Sąca;u. 
JĘKOT Je.rzyi, zam. Nowy Sącz, 
żyw.i.ecka 21, z.gubił wkładkę za­
opatrzenia nr 063'817 do dowodu 
osobistego ZL 392:123-0;, wydainą 
pr·zez Sadeckie Zakłady ElektTo­
WęgLowe" Nowy Sąm. D-6040 
MIKOSZ Wojciech, zam. Nowy 
Sącr.t, Grunwa,ldzka 1Z4, zg.ub.i.1 
wkładki za10p-artrzenia, : nr 695486, n.r 
&9548'7 dla syna Tomasz-a, nr 696468 
dla có-rki Madol1, do d,owodu oso­
bisteg,o WK 46318119, oraiz nr 5-3844'17 dla tony Bernadetty� d·o dowodu 
osobistego AB 71:65968., wydane 
:przez K.raJową Spółdzielnię Pr.acy 
Usług Komin,i,arskic-h - Oddział 
Ok·ręgowy Wadowice, D-004.t. 
BURNAGIEL Józef, zam. Nowy 
sącz., Mat,ejkl 23, zgubił wkładki 
lJa,opatrz.enia: lllt' 003300 do dowodu 
oooblsteg<J ZL 3005-24'7, nr 003309 dla 
io,ny Zo:fii, d,o dowodu OS1obistego 
ZL 3318433 oraz nr 003313 dl,a syna 
Wacława d·o d-owodu osobistego 
ZL 3001009, wydane -przez Urząd 
Mie.Jski w Nowym Sączu. 

D-6042: 

KOTARBA Mada, :z;a,m. Kasinka 
Mała 448, zgubiła legitymację słut­
bową nr 136/80 oraz wkładkę za­
opatrzend,a WZ 556504 do dowodu 
osobistego AB 4797279, wydane 
przez Zbliorczą Szkołę Gminną w 
Tymrbairku, D-6044 

POZIOMO: l) forma rośliny ! 
zwierzęcia danego gatunku powstała 
pod wpływem określonych warunków 
środowiska: 5) ptrzewodnik chóru w 
kościele katolickim; 8) przedmiot od­
lany; 9) właściciel gospodarstwa­
w1ejskiego; 10) bodziec, zachęta; 11) 
gaitunek topoli; 12) młodzieżowa gra 
na punkty 2 drrużyn po 12 zawodni­
ków, na boieku 25 X 60 m;  15) pier­
wiastek chem. o 1ic2Jbie at. 52 z ro­
dz.iny tlenowców; 18) wał ziemny 
chroniący przed wylewem wód; 2 1) 
port nad M. Czarnym; 24) dochód z 
posiadanego ka,pitalu; 26) bi<kut; 27) 
zawody jachtów; 28) nowelka B. 
Prusa; 29) władca morza; 30) palma 
cukrowa. 

PIONOWO: 1) pierwiastek chem. 
z rodziny lantanowców; 2) miasto w 
Egipcie, w delcie Nilu; 3) upolowana 
zwierzyna, ułożona. wg ustalonego }o„ 
wiecką tradycją porządku; 4) skóry 
z tchórza lub tchórzofretki; 5) np. ró­
ża; 6) kxólestwo w Azji, w ś!I'od-ko­
wych Himala1jach; 7) la1godzi wstrzą­
sy; 13) jednostka powierzchni uży­
wana w krajach anglosaskich; 14) 
rzeka w Afryce; 16) struś australij- · 
ski.; 17) stolica Baszkiłl"skie,j ASRR; 
18) repuiblr.iJka w zach. Afryce nad O. 
Atlantyckim; 19) zespól tancerzy; 20) 
lasso; 21) statek toware>wy; 22) pod-

tiany z domu Krynicka ze wsi Puwo­
roznyk, była głuchoniema. Ojciec -
nieznany. Położna Akulina 
Sżkwarła. Epifan był ochrzczony 22 
maja 1895 r. w grecko-katol ickiej 
cerkwi w Krynicy-wsi. Chrzcił go 
Mykoła Koropaś, grecko-katolicki 
duszpasterz w Krynicy Rodzicami 
chrzestnymi byli Andryj Horak i 
Kateryna, wdowa po Jakowi -Ryst­
weju - miejscowi wieśniacy. 

Wszytkie przytoczone dane doty­
czące rodowodu Nikifora po(:hodzq 
z jego metryki. Tak więc „Nikifor" 
to tylko pseudonim Epifana Drow­
niaka. Epifan to imię nie tylko nie­
popularne, ale i prawie nieznane 
wśród Łemków, nle weszło w użycie 
w środowisku łemkowskim. Matka 
dziecka, Jewdokia, będa,c niemri nie 
mogła nadać imienia synowi. Jako 
dziecku z nieprawego łoża zachowu­
jącemu jednak narodowo-cerkiewną 
tradycję kapłan sam nadał imię Epi­
fan, które wg kalendarza przypada 
na 25 maja. Począwszy od diaka, 
któremu bardzo trudno przychodzi­
ło zapamiętanie imienta Epifanus, 
biednego sierotę przezywano we wsi 
znanym, choć także mało pop>..ilar-· 
nym imieniem „Nycyfor" (,,Nyky­
for") i tak już pozostało". 

Pragnę poinformować Szanowną 
Redakcję - a zwłaszcza p. Krupiń­
skiego - że egzemplarz odpisu skró­
t:onego aktu urodzenia Nikifora jest 
w posiadaniu p. Pawła Stefanow­
skiego. 

WACŁAW SZLANTA 
Łosie 

JANUSZ Zdz.isław, zam. Korzenna 
222, zgubii.ł wkładkę Z1aopatrze,nia 
nr 107149 do dowodu osobistego 
ZL 34,08828', wydaną przez Spół­
dzielnię Og,rotlni,czo-Psz-czela:rską 
Nowy Sącz. D-1056'7 

.JEŻAK Gra,ży.na,, zam. K,ryJllca, 
ul, 1000-lecia 41/23, zgubiła wkład­
kę xaopatr2e.ni,a nr 300.100, do do­
wodu 01Sobistego AB 1093877 wy­
d aną przez , ,Społem" WSS - Od­
dział W Krynicy, 
SADOWSKIEJ Józefie, zam. Ry­
tro 75, sk.radzlono d11:1la 9 VII 
1982 !l'.., wkładkę za,opatrzenla ntf 
027{118 diO d·OWOdU OSO·blstego WL 
0415521, wydaną prz.ez PKP - st,a­
cja Nowy Sącz. 
OPIAT Roman, zam. Nowy Sąc-z, 
ul. Klasztorna 30/42, zgubił wkl,a<l­
'.k:ę zaopatrzeni.a nr OZ.1603 d·o do­
wodu orobistego WL 14.20933, wy­
d1aną p.zez Za·klady Naprawcze 
Taboru KoleJowego Nowy Są-cz. 
LIZOR Tadeusz, zam„ Obidza 137, 
z.gubił wkładkę za,opa,trz.einia nr 
028003 do dowodu osobistego AB 
897:18&4, wyda,ną przez PKP - Sta­
cja Nowy Są-cz, D-105Bl 
MYRLAK Ewa, zam. N,o,wy Sącz, 
Grodz'ka 16/3., zgubiła wkładkę za­
opat.irzeni.a N-021973 do dowodu 
osobistego AB 7115ll28., wydainą 
przez Zakłady Naprawcz.e Taboru 
Kolejowego Niowy Sącz. 

D-10062 
FARON Mada, zam. Zbludza„ 
gmina Karnienlca, z.gubiła zaświ.a­
dcwr.ie k,ombatanckle nT 2"4e489, 
v.,ydrme 17 II 19'77 r.  prze.z Zarrząd 
Wojew6�:1kł. ZBOWJD w Nowym 
Są«u. D-10564 

halańska na:owa la.sów górskich; 23) 
smutne przyjęcie; 25) �ena. 

Rozwiązania prosimy przesyłać do 
4nla 30 lipea. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻOWłU 
NR 22 

POZIOMO: 1) ciosła; 5) kapłon; 
8) skala; 9) epidot; 10) nakład; 11) 
melon; 12) Werona; 15) asesor; 18) 
ga11:ela; 21) epilog; 24) redyk; 26) 
ikrzak; 27) reduta; 28) arena; 29) 
termin; 30) nektar. 

PIONOWO: 1) czerw; 2) sadło; 3) 
astma; 4) Jad; 5) kanna; 6) pąkle; 
7) nadir; 12) Ewa; U) Nel; 16) s(p; 
17) oko; 18) gwinl; 19) enzym; 20) 
arkan; 21) ekran; 22) indyk; 23) 
giaur; 25) dren. 

Za pra,widłowe rozwią.zanie krzy­
żówki nr 22, drogą losowania nagro­
dy otTzymują: pani Stanisława Po• 
rębska z Wielogłów oraz pan Ry• 
szard Wróbel z Muszyny. Gra.tulu­
jemy! 



PIĄTEK 

PROGRAM I * 

SRODA 

PR OGRA M I 

8.50 Za1wa 82. 9.00 Teleferie - Li:,ty 
% tata, - .,Podróż za jeden uśmi�ch" -
.,Grzybobranie". 16.40 Program dni.:l.. 16.45 
Kwadrans z artelem. 17.00 Dziennik. 17.30 
,.Janosik" {5) - .,Tańcowali zbójnicy''. 
18.30 Wieczorynka. 19.00 ,,Przy jem n.? .z 
pożytecznym". 19.30. Dziennik. 20.00 Mo­
nitor rządo·wy. 20.30 „Chanuma" (2) - ra­
dziecka komedia filmowa. 21.!5 Program 
publicystyczny. 22.00 . Dziennik.  22.'20 „Spot­
kanie 'z balladą" - ,.Na bezrybiu" 
(fragm.enty). 23.00 Melodie n.a d-o'!,rnno:e 

23 VII - 21ł VII 

8.50 Żni wa 82. 9.00 Teleferie -tn. ,,T:>­
wa:r:zystwo trzepakowe" oraz film „TvI 1ś 
Kuleczka i piosenki" prod. CSRS. 10.00 Jak 
wprowadzać reformę gospodarczą 16.10 
NURT - cywilizacja i kul tura w.5pół­
czesna - Arabowie, kultura arabsk.1 i jPj 
wpływ na kulturę europejską. 16.40 Pro­
gram dnia. 16.45 Losowanit> Expres Lo'.:ka 
i Małego Lotka. 17.00 Dziennik. 17 30 ,,Ja­
nosik" (7) - ,.Beczka okowity" film przy. 
godowy tp. 18.15 „Od melodii do mei odii".-
18.30 Wieczorynka. 19.00 „Ułańskie wspo,.,. 
mnienia" :::- ' program wojskowy. 19.39 
Dziennik. 20.15 Rolni.cze rozmowy. �U.25 
,.Potwarz" - węgierski film fabularny. 
2�.00 „Moje miejsce na ziemi" - pl'ogrmn 
publicystyczny. 22.20 Dziennik. 22.4/J Me­
lodia na dobranoc. 

PROGRAM ll 

17 .50. Wystąpienie amb&Sadora �giptu 
10.00-19.00 Telewizja Łódz na �ntenil! 
.,dwój ki", 19:oo Kronika, 19.30 Dziennik. 
20.00-21.20 Telewizja Pozna1i na antenie 
"dwójki". 20.00 Tańczy balet Teatru Wiel­
kiego w Poznaniu. 20.05 Orzeł i koron.n -
o początkach państwa polskiego. 20 25 Po­
czet generałów wielkopolskich - Jgnacy 
Prądzyiiski. 20.50 Zbiory Poznaiiskiego To­
warzystwa Przyjaciół Naurk. 2 1 . 10  Tań­
czy ba�et Tei'ltru Wielkiego w Poz.na:piu. 
21 .20 Dialogi polityczne. 21.50 „Camping, 
camping" - komedia obyczajewvva pr_oduk­
cji NRD. 

SOBOTA 

PROGRAM I 

8.25 Program dnia. 8.30 .,Tydz.ie.') .1a 
działce". 8.50 Żniwa 82. 9.00 „Sobótk 3." ma­
gazyn nastolatków w programie hi. in .  
f i lm z seri i :  ,,Załoga G" 10 .30  Tylko dla 
kibiców. 12.50 „Galatea" film muzy czno· 
baletowy produkcji ZSRR zrealizowany 
na podstawie ,,Pigmaliona" B-:-rnarda 
Shaw'a. 13.45 „z dala od kraju" wojskowy 
film dokumen talny (udział Polaków w 
ruchu oporu krajów europejskich pod­
czas II wojny �wiatowej) 15.05 Filmy 
Stan isława Szwarc-Bronikow!=.kiego „'3k:'lr­
by gorących skal" - wyprawa do Au­
stralii .  15.50 „Zdel'zenia" - prog.-am p:l­
blicystyczny. 16.20 Dziennik. 16.40 „S: ertem 
anten". 17.40 „Express Wiedeń-Budape,,;;,t'' 
- groteska kryminalna produkcji węgier­
skiej . 18.30 Trybuna poselska. 19 .0') Wie­
czorynka. 19.30 Dzien nik. 20.15 „Tamte la­
ta, tamta d-0Jina" (11) - ,,Złe cza..c;y". 21 .05 
Program rcportcrów. 21 .45 ,.Transit" film 
b8.lelowo-rozrywkowy, 22.20 Dziennik .  "2. 4Q 
Kino nocne - .. 1\1:iodowy mier-:iąc" -- duń­
ski drqmat obyczajowy. 

PROGR.AM I! 

1 4.00 Studio-2 - na dobry początek -
.,Honor" film a.nimowany produkc ji wę­
giel'skiej. 14.10 „Co to jest?" - telztur­
niej dla dzieci. 1 4.30 „Kwartecik" - film 
animowany. 14 .40 „Zatrzymane w kadrze" 
15 . 10  „Lena na Brodwey'u", 15 .40 Moto­
sprawy. 1 6 . 10  „Na morzu" (4) - . Dwaj 
kapitanowie" serial produkcji NRD. 17  20 
„Działania i słowa" - teleturnie i .  17.45 
MBoogie" - film animowany produkcji 
węgi erskiej . 18.00 „Bliżej natury" 
„Lecznicza moc grzybów" 18.15 Budka 
Su.Elcra. 19.00 Kronika. 19 .30 Dziennik. 

20.15 Teatr telewizji „Miejsc.a rektorskie'' 
- reż. - Wojciech Solarz. 21.30 K luo  fil­

, mowy - Kieszonkowiec" francuski dra­
mat psycholegiczny. 22.45 Studio-2 ,na  do­
branoc „Swiatlo i cień" - t,i.lm animo­
wany produkcji węgierskiej .  

* 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

7 . 10  TTR - z.ajęda wakacyjne, sem. 3 -
trz.eba wrócić do dobrej uprawy �·vh.  7.30 
T'l"R - zajęcia wakacyjne, sem. V - wła­
sne pasze. 8.00 „Nowoczesność w domu i 
zagrodzie". s·.20 „Tydzień�' · - magazyn 
rolniczy. 9.00 KLno teleferii „Grzechy 
dzieciństwa" polski film fabularny zreah­
zowany na podstawie noweli B .  Prusa. 
1 0.05 Program dnia. 10 . 10  Antena. 10 .3(1 
Wielkie miasta świata - San Francisco -
francuski film dokumentalny. t l .30 Estra­
da folkloru. 12.00 Dziennik i magazy:1 
świat. 12.45 Telewizyjny klub hodowców 
zwierząt. 13.15 Bratysławska lira 1}2 
program rozrywkowy tv CSR.<;, 14  00 W 
starym kinie „Czarna perła" reż. � Mi­
chał Waszyński, w rolach g łównych : Re·ri, 
Eugeniusz Bodo. 15.20 Losowanie Dużego 
Lotka. 15.35 Leksykon polskiej rr.uzyki 
rozrywkowej. 16.00 „Jutro poniedziałek'' 
- magazyn rodzinny. 16.35 „Wie1k� mi­
łość Balzaka" (1)  - ,.Nad7.ieja i upokorze­
nia" serial TP. 17 .30 Kołobrzeg 82 - .,Żoł­
nierskie przygody Tomasza P·;•[:-:�v" . 18.!JC 
Pro.ste pytania. 19.00 Wk,.,,o :·ynl:il 
,.Psz.cz6łka Maja". 19.30 Dzif"nt1 ik 20.1 .) 
Film tv na świecie .:_ .,Nagich przyodzio L "  
- f i l m  fabularny produkcji włoskiei. 22.fl5 
Sportowa n iedziela 22.35 „Portrety" rze,:::z 
o Edward.zie Szymańskim.  

PROGRAM Il 

12.25 .Program dnia. 12.30 ,,Wyspa j3k 
wul kan gorąca" program studyjn,o-filmo­
wy o Kubie. 13.00 „Militaria, obronność, 
now,o,ezesno.ść" - rakiety. 13.30 Program 
lokalny. 14 .00 W starym kinie „Czarna 
perła" (wersja dla niesłyszących) 15.20 
Studio-2 na dobry początek. 15.25 Filmy 
wesołe i krótkie „Czarodziejska ość". 15.4C 
Bractwo Żelaznej Szekli. 16.25 Kalejdoskop 
filmowy - Kino Oko - w programie: 
,,Zegnaj słoniu"; ,,Mieszkańcy Żółwich 
Wysp" 17.10 „Komisje" - kabaret O�gi 
Lipińskiej. 18.00 Stereo i w kolorze - reci­
tal chopinowski Elżbiety Stefański ej-Łu­
kowicz. 19.00 „Rockowisko" - muzyka 
młodej generacji .  19.30 Dziennik. '?0 .15 
Finał Kontynentalny Indywidualnych �U­
stn;ostw Swiata na Żużlu 21 .10 „Ni� od· 
wracaj się, to nie wrócisz" - reportaż fil 
mowy. 22.05 ,,Saga rodu Rtus" (2) - film 

dora (wł.-USA, sensacyjny), 27-31 U­
cieczka na Atenę (ang., przygodowy), 
LIMANO\VA: do 25 Sobowtór (jap., 
kootiumowy), 27 Zagubione dusze (wł., 
dramat psychologiczny), 28-31 Kobra 
(jap., sensacyj.ny), Ł.\BOWA: 23 i 25 
Skok w pustkę (wł., dramat psychol-O-

p.."Od.ukcji hU.z.pa1l.s1dej. 23.05 Studif,.3 n a  
dobranoc, 

* 

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

8.50 Żniwa 82. 9':00 Teleieri-e - .,S9ot­
kanie w Białym Dworku" - oraz film 
,,Szaleiistwo Majki Skowron" - ,.A!a1·m 
na jeziorze" - fil� produkcji polskiej .  
15.55 NURT - innowacje edukacyjne -
relacja kształcenia wielostronnego. 16.25 
Program dnia. 16.30 „Krąg" - ma{!azyn 
harcerzy. 17.00 Dziennik. 17 .30 „Janosik'' 
(6) - ,,Worek talarów" - film przygodo­
wy produkcji polskiej. 18.15 „Pejzaż nie„ 
znany" film przyrodniczy. 18.30 \Vieczo­
rynka. 19.05 Echa stadionów. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 Teatr 
telewizj i :  Jan Potocki „Parady" - reż. 
Krzysztof Zaleski . 21 .20 ,,Swiat i my,. -
publicystyka międzynarodowa. 21 .50 Dzien­
nik. 22.15 Melodie na dobranoc. 

PROGRAM ll 

17.25 Program dnia. 17.30 Program lo­
kalny. 18.00 Temat tygodnia. 18.15 Me: ... 
kury z sentymentem - po roku -(1). 19 .l!O 
Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Dobry wie­
czór - tu Interwizja. 21 .30 Merkury Z 
sentymentem - po roku - (2). 

* 

WTOREK 

PROGRAM I 

8.50 Żniwa 82. 9.00 Teleferie - tn. ,,Trzy 
chrząszcze" - film produkcji CSRS. 1Ci.4'l 
Program dnia. 16.45 Kwadrans z artelem. 
17.00 Dziennik. 17.30 ,,Interstudio" Repu­
blika Estoi1ska, 18.00 „Krzyżówka". lH. l O  
,,Moje miejsce na ziemi" - program pu­
blicystx_czny. 18 .30 Wieczorynka.. l'J .05 
,,Skarbiec". 19.30 Dziennik. 20.15 „Oazt'i." -
film obyczajowo-prychologiczny i:>·:odnk­
cji francuskiej. 21 .40 Rolnicze rozmowy 
21 .50 Dziennik. 22. 1 0  Refo.rma po starcie. 
22.40 Melodie na dobranoc . 

PROGRAM ll 

17.25 Program dnia. 17.30 Wakacyjne ki­
no dwójki - ,,SpóźnLone uczucie" film o­
byczajowy produkcji rumuńsk.i.ej. 19.00 
Kroni-lca. 19.30 Dziennik. 20.00 Wtorek me­
lomana. 21.00 Wieczór filmowy - przegląd 
filmów Tadeusza Makarczyńskiego. 21 .20 
Aktualności sprzed lat (materiały P')IJskt:!j 
Kroniki Filmowej) 22.10 Film na dobra­
noc .,Robinson". 22.15 Kwadrans z �rtelem. 

do 31 Jak rozpętałem II wojnę świa­
tową cz. 1 (pol., komedia), NOWY 
TARG: 24-31 Wejście smoka (Hong­
kong-USA, sensacyjny), PIWNICZNA: 
24-25 Miłość ci wszystko wybaczy 
(pal., dramat psychologiczny), 28-29 
NkkelOOeon (a-ng., komedia). 31 Cudze 

PROGRAM ll 

17.55 Program dnia. 18 .00 TeVwizja 
Szczecin na antenie dwójki - Halka na 
zamku. 18 .30 Festiwal polskiego malai:­
stwa współczesnego. 18.40 Wspomni.:n ie o 
malarzu. 19.00 -Kronika. 19.30 Dziem1ik. 
20.00 Telewizja Katowice na anter,ie 
dwójki - lalki całego świata - Między­
narodowy Festiwal Teatrów Lalek vv 
Bielsku-Białej. 20.40 „Interpelacje i decy­
zje" - reportaż: filmowy. 20.55 C r.ykl!l 
„Debiuty" - gra Eugeniusz Modli,:;zewski 
(trąbka) 21 . 15  Zawody jeździeckie w ,;ko­
kach o puchar tv Katowice. 21 .50 VII Kon­
kurs Piosenki Czeskiej i SlowackiE-j '"""'i 

· ustroń 82. 

* 

CZWARTEK 

PROGRAM I 

8.50 Zn:.iw.a 82. 9.00 Teleferie - podwór• 
kowe spotkania; ,.Załoga Błękitnej Mewy"' 

- ,.Na wyspie" film produkcji j ugosło­
wiańskiej. 16.40 Program dnia. 16.45 Kwa.. 
drans z artelem. 17.00 Dziennik. 17 .30 
Program publicystyczny. 18.00 „Magazyn 
lotniczy" - program wojskowy. 18 30 
Wieczorynka. 19.00 ,,Sonda" - bicz z pia­
sku. 19.30 Dziennik. 20.15 „Sygnały we 
mgle" - film kryminalny pr..::i<lukcji 
ZSRR. 21 .30 Rolnicze rozmowy. 21 .40 „Pe„ 
gaz" - magazyn kulturalny. 22.25 Dzien• 
nik. 22.50 Melodie na dobranoc. 

PROGRAM ll 

16.30 Jak wprowadzać reformę gospodar­
czą. 17.30 Program dnia. 17.35 Wakacyj,.. 
ne kino dwójki  ,,Odyseusz i gwiazdy" f i lm 
fantastyczno-naukowy produkcji CSRS. 
19.00Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 'felewi­
zja Wrocław na antenie dwójki - .,Przą­
śniczki" - St. Moniuszki 20.05 Skarby 
Kłodzkiej Kotliny 20.20 Czy P,am lubi 
Moniuszkę. 20.35 Człowiek w jaskin i .  21 .r,o 
W kaplicy czaszek 21 . 15 Na Ziemi Kbdt.­
kiej żył i tworzył - program o Wo1·cellu.-
21 .45 Aria Jontka z „Halki" - ,,Szt,mią 
jodły". 21 .50 żona dla rolnika. 22.ta Mu­
zyka St. Moniuszki - ,,Aria z kurantemw„ 
22.15 Kwadrans z artelem.  

CZARNY DUNAJEC: 23 i 25 Bez 
skrupułów (f.r. sensacyjny), 26-27 
Grzeszny żywot Franciszka Buły (pol. 
dramat społeczny), 30 Prywatne pi-e,kło 
(USA, sensacyjny), GORLICE: 23-28 
Wejście smoka (Hongkong-USA, sensa­
cyjny), 29--31 Ebirah, potwór z głąbin 
(jap. przygodowy), GRYBO\V: 24-26 
&,bowtór (jap., kostiumowy), 27-29 
Skok w pustkę (wł., dramat psycholo­
giozny), 31 Alicja (pol.-belg., muzycz­
ny), KROSCIENKO: 23-25 Kobra (jap., 
sensacyjny), 26-28 Krab i Joanna 
(pal., dramat psychologiczny), 30-31 
Old Surehand (jug.. przygodowy), 
.JORDANÓW: 23 i 25 Niezamężna ko-­
bieta (USA, dramat psychologiczny), 
27-28 Wielka nocna kąpiel (bułg.1 

dra• 
mat psychologkzny), 30 Czas Apokali­
psy (USA, dramat społe,czny), KRYNI­
CA: Jaworzyna.: 23-26 Trzy dni Kon-

REPERTUAR K I N  

(pol. science-fiction), 27-28 Policzek 
(radz., komedia), 29-31 Sobowtór (ja.p., 
kostiumowy), RYTRO: 24-25 Vabank 
(pol., · sensacyjny), 27-28 Naneczona 
(NRD, dramat społeczny), 31 Miłość ci 
wszystko wybaczy (poi., dramat psy• 
chologiczny), STARY SĄCZ: Old Sure­
hand (jug.. przygodowy), 27-29 Po­
strzyżyny (CSRS, komedia). 30-31 
Czułe miejsca (pol.. science·tiction), 
SZCZAWNICA: 23--25 Afera „Con­
corde" (wł., :;ensacyjny), 27-29 Przygo­
dy ba.rana Munchausena (fr. kostiu­
mowy, 30-31 Gwie-i:dne wojny (USA, 
srience fiction), TYMBARK 24-25 
Bobby Deerfield (USA, dramat psy­
chologiczny, ZA.KOPANE: Giewont: do 
26 Mistrz kierownicy ucieka (USA, ko,. 
media) ,  27-31 Anna i wampir (pol., 
sens:u:f jny) . 

g.iczny}, 30 Miś (pol., komedia), MSZA­
NA DOLNA: do 25 Alicja (pol.-belg., 
muzyczny), 27-28 Powrót Mechago­
dz.illi (jap., przygodowy), 29-31 Kon­
wój (USA, przygodowy), MUSZYNA: 
23-25 Znachor (pol. ,  dramat psycho­
logicz,ny), 27-29 Teheran�43 (radz .• 
sPnsacyjny), 30--31 Sobowtór (jap., ko­
stiumowy), NOWY S.-'\CZ: Podilale: 
26-28 Superpotwór (jap., przygodowy), 

pieniądze (fr., dramat społeczny), PO· 
RONIN: 23-25 Czas Apokalipsy (USA , 
dramat społeczny), 27-29 W biały 
dzień (pol., dramat społeczny), 30-31 
Narodziny gwiazdy (USA, muzyczny), 
RABA WYŻNA: 24-25 Znachor (pol., 
dramat psychologiczny), 27 i 30 Booka 
Emma (CSRS, . kostiumowy), 31 Nieza• 
mężna kobieta (USA, dramat psycholo­
giczny), RABKA: do 25 Czule miejsca (w) 
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Ec1EKAWOSTK1B 
Zemsta na lekarzu 

Z rozpaczy, że amputowano mu 
obydwie nogi, 55-letni Nowojorczy� 
James Rock, zastrzelił chirurga, któ· 
ry wykonał tę operację. Kaleka przy• 
jechał do szpitala wózkiem inwa­
lidzkim, dostał się na siódme pię-­
tro, gdzie znajdował się gabinet le­
karza i tam oddal do niego 4 :imter­
telne strzały 1 rewolweru. 

Klub wrogów biegania 
-� 

„Mam tego setnie dość. Mój mąż 
uprawia ten przeklęty jogging i �tale 
tylko biega, a dla mnie nie ma czasu" 
- stwierdziła Angielka Irena Booth 
z Racndale i założyła „Klub wrogów 

joggingu". Ponieważ jest pewna, że 
w podobnej sytuacji znajduje się 
znac'znie więcej kobiet liczy na to, 
że jej organizacja będzie dość silna, 
aby poskromić biegających mężów. 

Wszystko na golasa 

Najsłynniejsza -.-Plaża nudystów 
znajduje się na francuskiej RiwiPrze 
w Cap d'agde. Tam też mieści się 
kamping dla nudystów „Port natu­
re". 

Przybytek nudystów reklamujz się 
aktualnie tym, że kto przy jedzie, bę­
dzie mógł spędzić nago cały urloo. 
Na golasa b�dzie mógł chodzić do 
miejscowych sklepów restauracji, 
kina, na pocztę czy fryzjera, no i o-­
czywiście na plażę. 

DIALOGI 
NIC POWAZNEGO 

- Kowalski, Jr:�k możecie w gocJ::·l­nach pracy czytać jakiś tam krymi­nał? 
- Nie gniewajcie się, panie dy­rektorze - odpowiada Kowa!ski. -

"l-:V tym okropn11m hałasie nie można czytać nic poważniejszego ... 
TJRODA 

- Droga lady - powiedział kie­dyś pewien Lord - kilka szldantlk. porteru dodaje pani urody. 

- Pani nic - ale ja tak:1 
SPOSÓB 

Rozmawiają sędziowie piłkarscy: 
- Ja - mó'!pi sędzia angieiski _,_ po każdym meczu wracam do domu. 

w metalowym kasku na gfowie i w 

asyście przyjaciół. 
- Ja · - mówi sędzia braz11lijski 

- wyjeżdżam wprost z boisk'], poU-cyjnym samochodem. 
- Ja - mówi sędzia włoski - i­lekroć opuszczam stadion. ludzie ro­biq mi wolne miejsce, a niel.:t6rzy nawet całują po rękach. 

- Drogi loTdzie - odpowiada ia- - Jak pan to robi? - zapytujq dy - pan wybaczy, ale ja jeszczt zdumieni koledzy, 

l28#W$4\":"'.� 

Polacy o sobie 
Odmle'ńmy obyczaje, a jąwszy 

się pracy 
Niech będą dobrzy, będq 

szczęśliwi Polacy. 
(Ignacy Krasicki) 

Od poczęcia, do kołyski, 
My Polacy, knujem spiski 

(Wiktor Gomulicki) 

My, 'Polacy, zawsze robim„ 
projekta nie zgromadziwszy środ­
ków, a nowel nie pytając, czy 
w ogóle nasze środki wystarczą. 
No i tak nom się też w życiu 
wiedzie. 

(Bolesław l'ru,) 

Mamy wielki talent do· gada-' 
nlo, molo doświadczenia w za­
kresie organizacji żyda publi­
cznego. Dyskutujemy gorąco I 
nieskończ!Wie. Niestety, często 
na tym się wszystko kończy ... 

(Andrzej Szczypiorski) 

Nieprzezorna porywczość P<>-1 
laków Jest wodą 

Niewczesny zapal, w skutkach 
równo się ze zdradą. 

(Kajetan Koźmian) 

Część energii społecznej Po­
laków bezpowrotnie bywało tra­
cona no niepotrzebne utoczkl, 
które nikomu korzyści, a Polsce 
tylko szkodę przynosiły. 

(Józef Lipiec) 

Juł to niestety w narodzi& na­
, szym to jest niecnoto, iż przez 
zazdrość czy płochośt lubią szka­
lować ludzi dobrze zasłużonych 
krojowi. 

(Konstant., Gaszyński) 

Naród Jest zawsze wolnt, Je­
śli nie godzi się ze swojti sła­
bością. Naród mo!e być �ilny, 
jeśli umie pokonywać słabości. 
My możemy być narodem i wol­
nym, I silnym, i sprawiedliwym, 
jeśll pokonamy dwóchsetletnią 
słabość. Czy pokonamy? 

' (Edmund Osmańczyk) 

LA TO IW PIEłl..NfJ 

Fot. CAF - Politikt!'ns 

1. 

I.. . 
1�

ic nie piłam. - Przebiernm się za biskupa ... 
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